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Na zakończenie roku szkolnego.
Dziatwo polska! zgromadzona 
Raz ostatni w sali szkolnej,
Bądźźe ty pozdrowiona 
Przy końcu pracy mozolnej!

Do Ciebie życie sie śmieje...
Ale: Dziatki ulubione 
Wiedzcie, że w W as to nadzieje 
Miłej Ojczyzny złożone.

A  nie wysłana różami —
Jak ją zapewne widzicie,
Lecz najeżona kolcami 
Droga, wiodąca przez życie.

Tą właśnie iść Wam potrzeba, 
Wam, co zdążacie do nieba,
Przez krzyże, trud, niewygodę 
Droga Wasza — druhy młode!

Baczcież! ku Wam się zwracają 
Boga najświętsze źrenice,
I za Wam i wysyłają 
Tęskne spojrzenia rodzice.

Pomnijcie: na Was zwrócone 
Oczy narodu polskiego;
N a Wasze barki złożone 
Krzyże, troski, przyszłość jego!

Pójdziesz Dziatwo żwawym krokiem, 
Jak szły dawne pokolenia,
Niech z ostatnim, szkolnym rokiem 
Szczere złożę Ci życzenia:

By Ci Bóg na drogach życia 
Był pomocą i obroną,
I zachował od rozbicia 
Duszę Jemu poświęconą!

Idziecie w przyszłość nieznaną, 
Zakryte jej tajemnice,
Niech jaśnieć w niej nie przestaną: 
Bóg, Ojczyzna i Rodzice!

Pójdziecie przez świat z mozołem, 
Nieznaną ścieżką żywota,
Niech z Wami kroczą społem 
Pobożność, uczciwość, cnota!

Środkiem życia, środkiem burzy 
Idąc z osobna, czy razem, 
Niechajźe W am  w tej podróży 
Sam Bóg będzie drogowskazem!

Gdy On z Wami — nie zastraszy 
Serca żaden lęk na świecie,
On celem wędrówki waszej,
W  Nim  kiedyś wszyscy spoczniecie.

Jego o dobre natchnienia 
Proście w każdej życia chwili,
Kto wzywa Jego Imienia,
Ten się nigdy nie omyli.

A  gdy z mściwej wroga ręki 
Przyjdzie zginąć, stracić zdrowie, 
Znieście mężnie ból i męki,
Cierpcie — jak bohaterowie.

Gdy za Wiarę, za swobodę 
Krew dać — padnie, życie młode, 
Gińcie mężnie, gińcie śmiało,
Jak na Polaków przystało.

Tak żyjcie, by wszystkie zgoła 
Czyny wasze i dążenia 
B yły ozdobą Kościoła,
Chlubą polskiego Imienia.

Z Bogiem przeto miłe Dziatki, 
Idźcie w ślady Zbawiciela,
Pomni przestróg Ojca Matki,
Rad Waszego przyjaciela:

B y — gdy staniem, druhy mali, 
Przed obliczem Najwyższego, 
Wszyscy się w Niebie spotkali,
B y z nas nie brakło żadnego!

Ja c e k  Obrochta.
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U stóp Zbawiciela.
P o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a  z  czasów Chrystusa Pana.

10 . Ukrzyżowanie.

IłSgSPsen-Hur szedł na przedzie, torując drogę towa- 
rzyszom swoim. U stóp Golgoty, jak okiem 
sięgnąć, ni ziemi, ni skały, tylko zewsząd 
głowy ludzkie, a każda patrzyła okrutnem 

obliczem. I było tam zgromadzonych trzy miliony 
narodu, trzy miliony serc, co uderzały nienawiścią.

Na wzgórzu, ponad legionistami, w otoczeniu 
nauczycieli i rabinów stał arcykapłan. A wyżej je ­
szcze, na samym szczycie, w pośrodku dwóch zło­
czyńców, tak iż każdy człowiek z owych trzech mi­
lionów mógł był Go widzieć, stał Nazareńczyk, a po­
znać Go było można po cierniowej koronie i po nie­
ziemskiej pokorze oblicza.

W całym tym tłumie tylko szczupła garstka, 
zgrzybiały starzec w lektyce, kaleka w krześle, dwóch 
wiernych Galilejczyków, izraelskie dziewczę i Ben- 
Hur — ci jedni patrzyli na Niego z litością.

Na szczycie góry kilku robotników i żołnierzy 
czyniło przygotowania do egzekucyi. Doły do wbi­
cia krzyżów były już wykopane, teraz do drzewa 
przybijano poprzecznice.

— Nakaż ludziom pośpiech — nalegał arcyka­
płan na centuryona. — Ten oto — i wskazał Naza- 
reńczyka — musi umrzeć, zanim słońce zejdzie za 
•wzgórze i ciało jego ma być sprzątnięte coprędzej, 
aby Zakonowi stało się zadość.

Litościwy jakiś wśród żołnierzy zbliżył się do 
Chrystusa, podając Mu napój. Lecz On odmówił. — 
Drugi podszedł ku Niemu i z szyi odwiązał Mu ta­
bliczkę i przybił ją u samej góry drzewca.

— Wszystko już gotowe — rzekł do arcyka­
płana centuryon.

— Pierwszy zawisnąć musi bluźnierca — wydał 
rozkaz dostojnik świątyni. — Ufał w Bogu, niech 
go teraz wybawi, jeśli chce, bo powiadał: »Że jest 
Synem Bożym «.

Lud, który z zadowoleniem patrzył na te przy­
gotowania, okrzykami zachęcając robotników do po­
śpiechu, umilkł nagle.

Przyszła najstraszniejsza chwila. Skazańcy gwo­
ździami mieli być przybici do krzyżów. Gdy żołnie­
rze ujęli Nazareńczyka, aby rozpocząć od Niego, 
najnikczemniejsi nawet pośród tego tłumu wstrząśli 
się z obawy.

Powietrze ochłodło nagle.
— Jaka cisza, ojcze! — szepnęła Estera, tuląc 

się do Simonidesa.
A  on, przypominając sobie katusze, przez które 

przechodził sam, drżał na całem ciele.
— Nie patrz na to, Estero, nie patrz! — mówił 

spuszczając głowę. — Zda mi się, iż ci, co stoją tu 
i patrzą — tak dobrze niewinni, jako i winni tej 
śmierci — że wszyscy będą przeklęci za tę godzinę.

Baltazar upadł twarzą na ziemię.
— Synu Hura — mówił Simonides ze wzrasta­

jącą trwogą — synu Hura, jeśli Pan nie wyciągnie 
prawicy, a spieszno, zguba Izraelowi, zguba nam 
wszystkim.

Na co Judah odparł ze spokojem :
— Czcigodny, miałem widzenie i rozumiem te­

raz, jako się stać musi. Taka jest wola Boża. Czyń­
my na obraz tego oto Egipcyanina. W oczekiwaniu 
módlmy się. _

A  tymczasem na wzgórzu przygotowania szły 
dalej. Straż obrała Nazareńczyka z Jego szat podar­

tych, tak, że przed oczyma wszystkich stanął nagi. 
Plecy miał poranione od biczowania, które był wy­
trzymał owego poranka. Na krzyżu, leżącym na ziemi, 
rozciągnięto Go — naprzód ręce na poprzecznicach. 
Kilka uderzeń młotka, a ostre gwoździe przebodły 
dłonie. Potem w całej długości rozciągnięto Jego 
nogi i założono jednę na drugą i gwoździem jednym 
przybito je.

A  On dawał ręce pod ostre żelazo i dawał pod 
gwoździe nogi Swoje. Z ust Jego ni jęku, ni skargi, 
nic, z czego wróg mógłby się naigrawać, nad czem 
mógł boleć Jego miłośnik.

Robotnicy na barki swe wzięli krzyż i spuścili 
go do wykopanego dołu. Ciało Nazareńczyka zawi­
sło na poranionych Jego rękach. Ból był okropny, 
lecz nie wywołał skargi, jeno słowa Boskiego miło­
sierdzia. A nigdy tak wzniosłe i wielkie nie roz­
brzmiewały nad ziemią:

•» Ojcze, przebacz im, bo nie wiedzą, co czynią! «
Słońce podnosiło się do środka nieba, przyle­

głe wzgórza nastawiały nagie piersi pod pocałunki 
jego płomienne, dalsze łańcuchy stroiły się w pur­
purę, jaką miłośnie zarzucało im na ramiona.

Nagle cień przeszedł po niebiosach, zdało się, 
że zmrok przedwczesny chce zaćmić blask południa, 
lecz coraz grubszą warstwą zsuwały się cienie, mrok 
stawał się gęściejszy z każdą chwilą. I z każdą chwilą 
milkły urągliwe krzyki i śmiechy.

Ze zdumieniem, z trwogą, ludzie patrzyli po 
sobie, a potem patrzyli na niebo, na g'óry niknące 
przed ich oczyma i na ono wzgórze, gdzie wisiał 
Ukrzyżowany, i znowu przenosili wzrok na siebie 
i bledli, i jak przed chwilą hałaśliwie, tak teraz stali 
w milczeniu.

— To tylko chmura — tłómaczył Simonides 
przelękłej Esterze. — Rozjaśni się zaraz. Nie trwóż się.

Inaczej sądził Ben-Hur.
— Nie chmura to — odezwał się po chwili. — 

Dusze tych, co pomarli — proroków i świętych — 
spuszczają na świat tę ciemność, aby ludzie nie wi­
dzieli dzieła rąk swoich. Powiadam ci, jako Bóg ży­
wię, Ten oto Ukrzyżowany Mesyaszem jest! Ty je 
den, widziałeś jasno — Nazareńczyk jest Synem 
Bożym!

Egipcyanin przyciągnął ku sobie Jude i sze­
ptał drżącym głosem :

— Widziałem Go Dziecięciem w żłobie złożo- 
nem, więc żem Go poznał przed tobą, nie dziw się. 
Pocóżem, o Panie, dożył dnia tego ? Szczęśliwy Mel­
chior! Szczęśliwyś ty, Gasparze!

Mrok przechodził w ciemność zupełną.
Lecz tamci na górze zuchwalcy, nie zaprzesta 

wali haniebnej swej pracy. Dwaj łotrowie po kolei 
przybici zostali do krzyżów i wzniesieni po prawicy 
i lewicy Męża z Nazarei.

— Hej! Jeśli jesteś królem żydowskim, znijdź 
z krzyża ! — zawołał jeden z żołnierzy.

Także i przedniejsi kapłani z doktorami i star­
szymi, naigrawając się, mówili:

— Ty, co rozwalasz Kościół Boży, a za trzy 
dni znów go budujesz, zbawże siebie!

Około drugiej godziny ciżba naokoło Golgoty 
przerzedziła się, więc tych kilku miłośników Chry­
stusa podeszło bliżej krzyża.

I z miejsca tego słyszeli wyraźnie westchnie­
nia Nazareńczyka, świadczące o wielkiej Jego cier­
pliwości, gdyż łotrowie, którzy wisieli po Jego bo­
kach, cierpiąc mniej stokroć od Niego, jęczeli prze­
raźliwie.

Druga godzina po ukrzyżowaniu przeszła tak, 
jak i pierwsza. Dla Syna Maryi były to godziny 
obelg, naigrawań i powolnego konania. Raz tylko
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jeden otworzył usta swoje. Kilka niewiast zbliżyło 
się i uklękło u stóp krzyża. Wśród nich poznał Ma­
tkę i obok stojącego ucznia, którego miłował nad 
wszystkich innych.

— »N ie w ia s ta — rzekł słabym głosem — Oto  
sy?i tw ó j /«

A  do ucznia:
—  » O to M a tk a  tw o ja«.
Nadeszła trzecia godzina. Tłumy naokoło wzgó­

rza stały ciągle, lecz nie tak hałaśliwie, jak poprze­
dzającej godziny.

Około połowy trzeciej godziny tłum począł się 
rozpraszać, nie tak jak przyszedł tutaj — gwarno 
i butnie, lecz w milczeniu i trwodze. Ten i ów pod­
chodził pod drzewo krzyża, patrzył w górę na za­
wieszoną na nim postać i oddalał się.

Nawet rzymskie straże, co niedawno jeszcze 
rzucały kości o suknię Jego nieszytą, całodzianą, 
straciły swą wzgardliwą obojętność i baczyły więcej 
na tego jednego Męczennika, niż na te tysiące, co 
przechodziły mimo. Sami nie wiedząc czemu, ocze­
kiwali niezwykłego znaku. Najdziwniejszem jednak 
było zachowanie się arcykapłana i jego świty, tych, 
co sądzili byli Nazareńczyka zeszłej nocy, skazując 
Go na śmierć haniebną. Z nastaniem ciemności ogar­
nął ich lęk dziwny. Z chwilą gdy blask dnia począł 
słabnąć, zbili się oni w garstkę podle arcykapłana.

Stojąc opodal, baczyli na każde słowa Ukrzy­
żowanego, łowili uchem każde Jego westchnienie.

— Ha! — szeptali między sobą — gdybyż Ten 
Mesyaszem był, jako się mienił?

I oni także czekali cudu.
A  przez cały ten czas ani na chwilę Ben-Hur 

nie zachwiał się w nowej wierze, co spłynęła nań 
ze słowami zapowiedzi innego, lepszego życia. W ser­
cu jego zapanował nieznany mu dotychczas spokój.

Gdy nastała czwarta godzina, kilkunastu ludzi, 
wyrzutków z jaskiń i grobów, podeszło do krzyża 
i stając naprzeciw, wołali:

— Oto jest nowy król żydowski!
Inni zaś:
— Witaj, królu żydowski! Pokłon tobie!
On milczał i nie otworzył ust swoich.
— Jeśliś królem żydowskim, albo-li Synem Bo­

żym, znijdź z krzyża!
A  tedy jeden ze złoczyńców, co wisieli podle 

Nazareńczyka, jęcząc z bólu, zawołał do Niego:
— Tak, jeśliś ty jest Chrystus, wybawże sam 

siebie i nas!
Zgraja na dole śmiała się, naigrawając.
Z krzyża nie było odpowiedzi.
Wonczas drugi złoczyńca odezwał się i rzekł 

do pierwszego:
— Aża ty Boga się nie boisz ? Myśmy tej ka- 

źni podlegli sprawiedliwie, bo godną zapłatę pono­
simy za uczynki, ale Ten nic złego nie uczynił.

Ci, którzy to słyszeli, dziwili się wielce mowie 
takiej z ust łotra. A  on zwrócił się do Nazareńczyka:

— Panie! — wołał — pamiętaj o mnie, gdy 
wejdziesz do Królestwa swego.

Simonides drgnął na te słowa.
— Słyszyszże — pytał go Hur — królestwo 

Nazareńczyka nie może być z tej ziemi. Ów oto 
świadczy, iż Syn Boży idzie doń teraz, jakoż to sa­
mo widziałem dziś w objawieniu mojem.

— Cicho! — zawołał Simonides tak rozkazu­
jąco, jak nigdy nie zwykł był przemawiać do Judy — 
cicho! Nazareńczyk da może odpowiedź.

Aliści, gdy to mówił, z krzyża dał się słyszeć 
cichy, lecz wyraźny głos Chrystusa:

y>Zaprawdę, p o w ia d a m  c i, dziś  jeszcze będziesz ze 
m n ą  w  R a j u «.

Słowa te przebrzmiały już, a Simonides słuchał 
jeszcze, słuchał oddźwięku ich w swej duszy.

— O Panie! — wołał, płacząc jak dziecię — 
Panie, bądź pochwalon! rozproszyłeś we mnie cie­
mności. Widzę oczyma prawdziwej wiary.

Wierny sługa wziął wreszcie nagrodę swoją.
Lecz pośród rabinów i kapłanów słowa Chry­

stusa wywołały pomieszanie wielkie. Że chodził po 
kraju, nazywając się Mesyaszem, za to kazali Mu 
umierać na krzyżu, a On na krzyżu tym, wobec zgro­
madzonego ludu miasto zaprzeć się onego miana, 
stwierdził je i jako Syn Boży obiecywał złoczyńcy 
raj. Strwożyli się nad własnem dziełem.

Oddech Nazareńczyka stawał się cięższy, we­
stchnienia głębokie, urywane. Trzy godziny zaledwie 
wisiał na krzyżu, a już konał. Wieść ta przechodziła 
z ust do ust, aż ostatni mąż w tym tłumie został jej 
świadom. Wtedy wszystko umilkło. Ucichł powiew 
wiatru.

Nagle w ciemności rozległ się jęk żałosny i sło­
wa wielkiego bólu i skargi;

—  -»Boże m ó j, B o że  m ó j, czem uś m n ie  o p u ś c ii!«
Głos ten przenikał do głębi wszystkich, co

mogli go słyszeć. — A  był jeden, co padł od niego 
martwy.

Idąc tu, żołnierze przynieśli byli naczynie na­
pełnione wodą ż winem. Stało ono niedaleko Judy. 
I wspomniawszy, jak przy studni w Nazaret, Ten, 
co konał teraz w boleści i męce, odwilżył spieczone 
jego usta, Ben-Hur chwycił leżącą obok gąbkę, uma­
czał ją i zatknąwszy na trzcinie, biegł do krzyża.

— Zaniechaj tego — wołano gniewnie — nie­
chaj cierpi!

Lecz on nie zważał na te bluźniercze okrzyki 
i — przystąpiwszy — podniósł napój do ust Chry­
stusowych.

Zapóźno już, zapóźnoL.
Twarz, okryta krwią i kurzem, rozjaśniła się na­

gle, oczy otworzyły szeroko, i patrzyły w niebiosa, 
ciemne dla innych, lecz pełne światłości dla Niego.

—  i>S p e in iio  się.U —  zawołał wreszcie głosem 
wielkim.

Słodkie źrenice zaszły pomroką. Powoli uwień­
czona cierniem głowa opadła na piersi, lecz nie był 
to jeszcze zgon, uchodząca dusza chwilę jeszcze po­
została na ziemi i ci, którzy stali bliżej, usłyszeli 
wyraźnie ostatnie słowa Boskiej ofiary:

—  » O jc \e , w  ręce tw o je  odd aję  d u ch a  m e g o !«
Dreszcz śmiertelny wstrząsnął Jego ciałem, cię­

żkie westchnienie wyrwało się z piersi, z niem ule­
ciało życie tak pełne miłości dla ludzi.

Ben Hur zbliżył się do swoich towarzyszów.
— Skończyło się ! — rzekł im. — Skonał zapo­

wiedziany Mesyasz, Syn Boży!
»Skonał«, : skonał« — szeptem powtarzały so­

bie przelękłe tłumy. Woli ich stało się zadość. Na­
zareńczyk zeszedł ze świata, skąd Go wygnali oni. 
Nie radość jednak widać było na ich twarzach. Jego 
Krew spadła na nich.

A gdy tak stali, patrząc jeden na drugiego, 
ziemia pod ich nogami się zatrzęsła; każdy chwytał 
stojącego podle, szukając podpory.

Nagle rozproszyły się ciemności, słońce ukazało 
się znowu. Wszyscy, jakby jednemi oczyma, ujrzeli 
trzy krzyże, co chwiały się wraz z ziemią.

Było ich trzy, lecz jeden tylko pochłaniał wszy­
stkie spojrzenia. Zdawał się rosnąć i wznosić ku nie­
biosom, ukazując światu swe brzemię.

I każdy, kto urągał Nazareńczykowi; każdy, 
kto Go chłostał; każdy, kto wołał o śmierć Jego — 
a było ich dziesięciu przeciw jednemu — każdemu
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się zdało, że groźba ta była jemu i że w niego je­
dnego godzi pomsta Boża.

Poczęli uciekać i uciekali z całej mocy, lecz 
wówczas ziemia, miotana jakby oburzeniem na wi­
dok ich zbrodni, słała za nimi trzęsienie swych wnę­
trzności, rzucała nimi o kamienie przydrożne i prze­
rażała ich łoskotem walących się skał. Oni, uderza­
jąc się w piersi, pędzili dalej w ogólnym popłochu.

Ody słońce oświetliło Golgotę, u stóp krzyża 
pozostała tylko Matka Chrystusa i uczeń Jego, cen- 
turyon z rotą i Ben-Hurowa drużyna.

Estera w śmiertelnej trwodze chwyciła się ra­
mienia Judy.

U  nóg Simonidesa zrobił jej miejsce.
—  Siądź tutaj —  rzekł —  i złóż ufność twą 

w Tym oto Ukrzyżowanym.
—  Nie —  przerwał Simonides —  Chrystusem 

On jest i Synem Bożym, i odtąd nie inaczej zwać 
Go będziemy.

Ben-Hur skłonił głowę.
Lecz w chwili tej właśnie wstrząsnęła się zie­

mia. Krzyki złoczyńców rozległy się dziko i strasznie.
U  stóp krzyża leżał Baltazar, nie dając znaku 

życia. I nie z oburzeniem, jak tamtych, lecz słodko 
do snu wiecznego kołysała go ziemia.

Czysta dusza starca, wraz z oną Boską, weszła 
do Królestwa niebieskiego. Wart on był zaiste ta­
kiego odznaczenia.

Słudzy Egipcyanina uciekli byli w ogólnym 
popłochu. Na barkach swych dwaj wierni Galilej­
czycy odnieśli zwłoki jego do miasta. Żałobny ten 
orszak o zachodzie słońca wchodził do pałacu Hu- 
rów. A o tejże godzinie ciało Chrystusa zdjęte było 
z krzyża.

Zwłoki Baltazara złożono w wielkiej sali stare­
go domostwa. Słudzy zbiegli się, płacząc nad nim, 
lecz na twarzy sprawiedliwego męża był uśmiech 
tak błogi, że osuszyli łzy swe, mówiąc: »Szczęśli­
wszy on jest wieczorem, niźli gdy wychodził stąd 
rano«.

Teraz dopiero Ben Hur zauważył, że Iras nie 
była z niemi na Golgocie. Szukał jej wszędzie, aby 
ją uwiadomić o tej bolesnej stracie, lecz znaleźć jej 
nie mógł. Nie widziano jej wcale dnia tego. Powró­
cił więc do zwłok Baltazara i zajął przy nich miej­
sce, które ona zająć była powinna.

Dziewiątego dnia po uzdrowieniu trędowatych, 
gdy upłynął czas nakazany przez prawo, Juda spro­
wadził do starego pałacu Hurów matkę swoją i siostrę.

I odtąd w domu tym oddawano cześć
B O G U  O JC U  I  SY N O W I JE G O  C H R Y S T U S O W I.

Zakończenie.
W  pięć lat po Ukrzyżowaniu, Estera, żona Hura, 

siedziała w atrium pięknej willi w Miseneum. U  jej 
stóp, na lwiej skórze, bawiło się dwoje dzieci.

—  Kobieta jakaś pragnie cię widzieć, dostoj­
na —  rzekł, wchodząc, sługa.

—  Niech wejdzie —  odparła Estera.
Na widok wchodzącej niewiasty Izraelitka po­wstała.
—  Zdaje mi się —  rzekła z wahaniem —  że 

znałam cię dawniej. Jesteś...
—  Iras, córka Baltazara.
Oczy kobiet spotkały się. Estera, szczęśliwa 

żona i matka, była w rozkwicie wdzięków.
Nie tak łaskawie obszedł się los z dawną jej 

rywalką.
Oprócz wyniosłej i majestatycznej postawy, nie­

wiele pozostało śladów z piękności Egipcyanki. Ży­
cie, jakie wiodła, obrało ją z krasy, a i strój na niej 
był zaniedbany.

Wzrok jej padł na dzieci, bawiące się na ziemi.
—  Wasze-li to? —  pytała.
—  Tak —  uśmiechając się do nich, odparła 

Estera —  lecz siadaj, proszę.
—  Przyszłam jeno powiedzieć twojemu mężowi, 

źe wróg jego już nie żyje. Za nieszczęścia, jakie na 
mnie sprowadził, za jego podłość —  zabiłam go.

—  Jego wróg?—  Tak. Messala. I powiedz jeszcze Hurowi, że 
za spiski knute przeciwko niemu, zostałam ukarana.

Łzy zabłysły w oczach Estery.
—  Nie potrzebuję niczyjej litości —  rzekła 

dumnie Iras. —  A  mężowi twojemu powiedz jeszcze, 
że przekonałam się, jako bydlę i Rzymianin —  to jedno.

Zwróciła się ku drzwiom.
—  Zostań z nami —  prosiła ją Estera —  uko­

imy może twoje cierpienia. Juda nie ma żalu do cie­
bie, a i ja także. Jesteśmy chrześcijanami. Zostań.

—  Nie —  odparła Egipcyanka —  to, co się ma 
stać, niech się stanie. Spokój i ciche życie nie dla mnie.

—  Nicże dla ciebie nie możemy uczynić? —  
mówiła Estera, patrząc na nią z litością.

Twarz Egipcyanki złagodniała. Oczy jej spo­
częły na dwojgu drobnych główkach.

—  O jednę prosiłabym łaskę —  szepnęła nie­
śmiało.

Sercem kobiecem odgadnąwszy jej życzenie:
—  Pocałuj je —  rzekła żona Hura.
Ostrożnie, jakby bojąc się zwalać ich swem do­

tknięciem, Iras przytuliła nie' inne te istoty do swe­
go łona. A  w chwili tej biło w niem serce czyste 
i czysty pocałunek spoczął na ich rumianych twa­
rzyczkach.

Bez pożegnania, szybkim krokiem wyszła z ko­
mnaty. Nie widział jej nikt odtąd. Ból swój i roz­
pacz powierzyła błękitnym wodom zatoki.

Simonides żył jeszcze długie lata. W  dziesią­
tym roku panowania Nerona usunął się od spraw 
handlowych i dożywał wieku w Antyochii.

Gdy w późniejszych latach wybuchło prześla­
dowanie chrześcijan w Rzymie, pospieszył tam Ben- 
Hur z małżonką swoją Esterą, aby budować kata- 
komby, w których ci odprawiali swe nabożeństwa 
a później chowali zwłoki świętych Męczenników.

Z grobów tych wyszedł chrześcijanizm, by za­
siąść na tronie Cezarów.

KONIEC.
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W  j e d n o ś c i  s i ł a !
W jedności ducha jest narodu siła,
Gdzie się dwóch kłóci, tam korzysta trzeci, 
Więc tylko łączność dla nas jest miła,
Bądźmy zgodnemi jednej matki dzieci.

/« . .Choć otoczeni wrogami jak  murem
Nie traćmy ducha, idźmy naprzód śmiele,
X pod zchmurzonego obloką lazurem
I nam wolności słońce zajaśnieje.
Im więcej gromów na nas się wali,
Tem więcej dla nas jedności potrzeba,
Nie hufców zbrojnych, nie sławnych wasali
Ale wytrwałych pracowników chleba.
Idźmy w jedności jednej Matki dzieci
Niech wszelka sprzeczka i zawiść ustanie,
Bo gdy wiośniany promień nam zaświeci
Bóg dobry ześle nam swe zmiłowanie.

Kędzierski Piotr,
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N a  ś m i e r ć .
Słońce podniosło się wysoko i promienie jego, 

przecedzone przez purpurowe velarium, napełniły 
amfiteatr krwawem światłem. Piasek przybrał barwę 
ognistą, a w tych blaskach, w twarzach niezliczone­
go tłumu widzów, zarówno jak i w pustce areny, 
która za chwilę zapełni się męką ludzką i zwierzęcą 
wściekłością, drga cóś strasznego. Zda się, iz w po­
wietrzu unosi się groza i śmierć. Tłum, zwykle we­
soły, zaciął się pod wpływem nienawiści w milcze­
niu. Twarze mają wyraz zawzięty.

Prefekt dał znak — starzec, przebrany za Cha­
rona, przeszedł wolnym krokiem przez całą arenę, 
wśród głuchej ciszy i zastukał trzykrotnie młotem 
we drzwi. W całym amfiteatrze odezwał się pomruk:

— Chrześcijanie! Chrześcijanie !
Zgrzytnęły kraty żelazne, rozległy się zwykłe 

krzyki mastyfogorów: »Na piasek!« i w jednej chwili 
arena zapełniła się gromadami chrześcijan. Wszyscy 
biegli prędko nieco, gorączkowo, a wypadłszy na 
środek koliska, klękali jedni przy drugich, z wznie- 
sionemi w górę rękoma. Lud sądził, że to prośba
0 litość i rozwścieczony takiem tchórzostwem, po­
czął tupać, gwizdać, rzucać próżnemi naczyniami od 
wina i ryczeć.

— Lwów na chrześcijan!
Lecz nagle stało się coś niespodziewanego: z ust 

chrześcijan rozbrzmiała pieśń poważna, — dziwnie 
słodka:

Christits regnat!
Śpiewali ci skazańcy z oczyma wzniesionemi 

ku velarium. Widziano twarze pobladłe i jakby na­
tchnione. Wszyscy zrozumieli, że ludzie ci nie pro­
szą o litość i że zdają się nie widzieć ni cyrku, ni 
ludu, ani senatu.

A z kunikulów wypychano coraz nowe ofiary. 
Ostatnia szła na śmierć dziewica przedziwnie piękna, 
postaci tak wspaniałej i majestatycznej, że brutalni 
żołdacy rozstępowali się przed nią ze czcią, nie śmiąc 
miotać zwykłych szyderstw i urągań. Szła powoli, 
twarz miała «pogodną, oczy płonące blaskiem nie­
ziemskim. Gdy wstępowała na arenę, prżypadł do 
jej stóp nieznany jakiś człowiek i zawołał z łkaniem:

— Jam jest, który cię wydałem na śmierć! 
Przebacz mi i pobłogosław, bo widzę teraz, żeś 
w łasce u bogów...

Ona zaś wzniosła dłoń nad jego głową, mówiąc:
— W imię Pana Zbawiciela Jezusa, przebaczam 

ci winy, a iźbyś więcej nie grzeszył, oczyść duszę 
twoją przez wiarę w prawdziwego Boga...

Skruszony łotr z uniesieniem wykrzyknął:
— Wierzę w twego Boga! Potężnym on być 

musi, skoro wyznawcom swoim siłę dawa do przy­
jęcia śmierci okrutnej z rozkoszą.

I wszedł wraz z dzieweczką na arenę, na któ­
rej za chwilę lwy zgłodniałe szarpały ciała wyzna­
wców Ukrzyżowanego.

W pobliżu znajdował się również św. Piotr, 
aby swą obecnością utrwalać w wierze skazanych
1 zanosić za nich modły do Pana nad pany o wytrwa­
nie w wierze aż do ostatniego tchu życia.

Sędziwy starzec widział oczyma duszy cały 
ogrom prześladowań Kościoła Chrystusowego i nie 
bolały go tyle męki i śmierć świętych męczenników, 
bo ci ginęli z rąk otwartych wrogów, ale serce jego 
truchlało na widok prześladowań Kościoła w później­
szych czasach, jakie nań miały spaść od ukrytych 
nieprzyjaciół. Smutne myśli jego rozjaśniała jednak 
pewność, że żadna moc Kościoła Chrystusowego 
niezwy cięży.

O ! W ielk i B oże! któż Cię zgłębić zdoła 
W śró d  m ę d rk ó w  n a jw ię k sz y c h  ś w ia ta ,
Do Ciebie każdy w  m ęce czule w o ła ,
Ja k  m u  się z ś w ia te m  los splata.

N ie jestem  godzien z w a ć  Cię Ojcem, Boże,
Ja m  proch i popiół na ziemi,
Cześć Ci i hołdy oddaję w  pokorze —
Ja  i z ż y w io ły  w szelk iem i.

N iczem  rozkosze, niczem  w sz e lk a  radość  
N a  ziem i blaski, ułudy,
B ez Ciebie, Panie, to jest w sz y śtk o  m arn ość  
Pełna n ajw ięk szej obłudy.

N ajd oskon alszy, m ój W sz e ch m o cn y Boże! 
Zeszlij m i p ro m yk  T w e j łaski,
Niech m ię o św ie c ą  z nieba T w e g o  zorze, 
Ciem notę planety ziemskiej!

Któż ja k o  B ó g  jest, któż ja k o  Je h o w a ,
I któż się z T o b ą  z m ie rz y ?!
Doskonałości w sz y stk ie  w  Sobie c h o w a s z  —
K u  Tobie w sz y stk o  bieży.

N ie śm iem  oblicza s w e g o  podnieść, P an ie! 
Ja m  robak na ziemi m a rn y ,
Lecz, przecie także jestem  T w e  stw o rzen ie  — 
O bm yj go, bo je st cz a rn y !

A n io łó w  s w o ic h  zeszlij ku pom ocy,
Spóirz n a m nie ła s k a w e m  okiem ,
N iechaj m ię strzegą i w e  dnie i w  nocy,
C z u w a ją  nad m oim  krokiem !

Roztocz n ad e m n ą S w e  skrzyd ła opieki, 
Odpędzaj w sz e la k ie  złości,
A  z T o b ą  n igd y nie zginę na w ie k i,
G dy m i udzielisz m iłości!

P ięk n y ś w ia t  cały, piękną je st ta ziem ia, 
Piękniejsze niebo b yć m u s i ,
Lecz jakżeż pięknem  je st s ło w o  im ienia:
, ,B ó g !“  — w sz y s tk o  S w e m  św ia tłe m  gasi.

I całe niebo d rży w  s w o ic h  p o d sta w a ch  — 
N ikt Cię nie pojm ie n a w ie k i,
T a k  jesteś czczony w  Ś w ię ty c h  i Cherubach — 
Za tchnienie kładą Ci dzięki.

Z a rozkosz, której u ż y w a ją  w ieczn ie,
C h w a łę  odd ają Ci w ie c z n ą ,
Źe m o g ą szczęścia u ż y w a ć  bezpiecznie,
Z a  szczęście, rozkosz bezpieczną.

I ja  Ci dzięki skład am  za stw o rzen ie  
I za opiekę n a d e m n ą ,
I szlę ku  Tobie s w o je  ziem skie pienie,
Pieśń m a rn ą , lu dzk ą i ziemną...

N iechaj się m oja m o d litw a  ku Tobie  
W zn iesie przed tron T w ó j ,  Panie,
Ja k o  kadzidło w o n n e  w  rzym sk im  grobie — 
N iechaj się T w o ja  m oc stanie!

Cóż jest u Ciebie niepodobnem , Panie,
W  T w o je j W sz e c h w ła d z y , W sz e c h m o c y ?!
Co tylko T y  chcesz, to się z a w s z e  stanie,
T a k  w e  dnie, jakoteż i w  nocy.

B ą d ź m i m iło śeiw , w y słu c h a j mej prośby,
T y  w  w sz e lk ie  w n ik a s z  stw o rz e n ia ,
O ddal odem nie i k a ry  i groźby,
Udziel sp o k o ju ,[z b a w ie n ia !

J łd a m  Je s io n e k .
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Schwytanie Bąka.
(Nowela — z obrazkami Ks. W ładysława Staicha).

(Dokończenie).

Przerażone dziewczęta, na podobieństwo owiec, 
zbiły się u komina w niemą od trw ogi g r o m a d k ę ; 
w ie lk a  U lan a  na piec nawet ze strachu lazła, dwie 
małe dziewczynki do ziemi przypadły  i twarze scho­
w a ły  w spódnicy matki, która przed ogniem stanęła, 
ramiona u piersi skrzyżow ała i ciemnemi, zamyślo- 
nemi oczami na od gryw ającą  się u drzwi scenę pa­
trzyła. S ta ra  N astula  ty lko  nie widziała i nie s ły ­
szała n ic ; z g ło w ą  o krawędź komina opartą spała, 
od czasu do czasu coś przez sen pomrukując i po 
śpiewując.

U  drzwi walczono. Chw ytanego nie łatw o było  
pochwycić. S i ln y , choć chudy, sprężysty, z człon­
kam i do w alk i snać wyćwiczonemi, w yd ziera ł się on 
ch w yta jącym  go rękom, łokciam i i nogam i napa­
stników uderzając. W zm ag ało  to ich zaciętość. Ł a ­
jali  i klęli. Nakoniec 
najsilniejsi p o ch w y­
cili g o  tak silnie 
i zręcznie, że żadne­
g o  już poruszenia 
uczynić nie mógł.

— P o stro n k ó w ! — 
zawołali — hej b a­
b y !  postronków  da­
wajcie !

W te d y  z pomiędzy 
g ro m ad y  chłopów 
g ło s  pokorny, b ła ­
ga lny , od wielkiej 

t rw o g i  d yg o c ący  
p rz e m ó w ił :

— Puśćcie mię lu­
dzie, jeżeli B o g a

w sercach macie, j e ­
żeli zbawienia duszy 
żądacie, puśćcie. J a  
wam nic złego nie 
z ro b ię , pójdę stąd, 
zaraz pójdę, na w ie­
czne czasy z oczu wam przepadnę, ty lko  puśćcie, 
oj, puśćcie...

P aro b cy  zaśmiali się szydersko, groźnie i dalej
0 postronki do bab wołali, ale starego M iku łę  d y g o ­
cący, b ła g a ln y  głos, który  pośród g ro m a d y  p arob ­
ków  przemawiał, nakształt czarodziejskiej s i ły  z ła w y  
podniósł. J a k  w yso k i  stanął, rękam i zamachał, usta 
otw orzył i nic nie powiedziawszy, z otwartemi usty, 
znów na ław ę opadł. U  krawędzi komina śpiąca b a ­
ba zanuciła:

»Nie graj, tatulu, nie graj,
Serduszka mego nie targaj,
Braciszkowie mnie zabili...*

Jed en  z parobków  do sieni, zapewne po po­
stronki, których  kobiety  nie podawały , skoczył. —- 
C h w ytany  zaszamotał się znów i w y c h y l i ł  nieco z po­
między otaczających g o  postaci i ramion. Z m alały  
b y ł,  skurczony, p lecy  poruszały  się i g ło w a  wtulała 
w ram iona tak, ja k b y  już skóra  je g o  ku rczy ła  się
1 d rg a ła  pod uderzeniami pletni. S t r u g a  bladości 
trupiej spadła mu na twarz, nieopisana m ęka w y ­
krz yw iła  usta i miotała skórę czoła, która to pod 
nosiła się ku złotaw ym  włosom, to opadała  ku bie­
ga jącym  oczom, rozrzucającym dokoła b łagalne  spoj­
rzenia. W y d a w a ł  się w tej chwili zbiornikiem naj- 
sroższych cierpień św iata : arcynędzarzem i prochem 
marnym.

—  Przypadkiem  do was zaszedłem — zdysza­
nym głosem  m ówił —  przypadkiem , na godzinkę, 
bez żadnej złej myśli... b y le  odpocząć... i zaraz pó j­
dę... pójdę... nic złego nie zrobię... ty lko  mię puść­
cie, jeżeli kroplę litości... jeżeli zbawienia duszy... 
puśćcie... na rany Jezusa  Pana... oj, ludzie!...

— H odzi! — rozległ się po izbie g łos  wszystkie 
inne przenoszący, do rozkazywania n aw y k ły .

—  H odzi! puszczajcie jego  ! rozstąpcie się i p u ­
szczajcie !

M ikuła wstał znów z ła w y  i już na nią jak  
wprzódy, nie opadł, ale ciężki, w ielk i w  swem bia- 
łem odzieniu, twardą taśmą przepasanem, prosty, 
choć z g ło w ą  na pierś spuszczoną, ku  środkow i izby 
postąpił.

—  Puśćcie je g o  i rozstąpcie s ię !  — pow tórzył 
doniośle!

P o  chwilowem zdumieniu i wahaniu rozstąpili 
się p aro b cy ;  jeden A le k sy ,  ze sznurami w ręku po­
w raca jący  z sieni, sprzeciwić się sp rób ow ał:

— Heto B ą k ,  haćku! ja k  B o g a  kocham, B ą k !
Ponuro spojrzał

nań stary.
—  M ilc z ! — w y ­

mówił, a na sto ją­
cego przed nim ze 
zgarbionemi plecami 
człowieka w zrok p e­
łen  b łysk aw ic  pod­
niósł :

—- Idzi —  rzekł — 
idzi...

P o  chwilowej prze­
rwie dokończył:

•— Iboisz nie hreszy! 
A le  ten nie szedł 

jeszcze, na starego 
patrzył, aż parę sze­
rokich kro k ó w  uczy­
nił, na ziemię runął 
i do wielkiej, bosej, 
pyłem  okrytej stopy 
M ik u ły  ustami przy­
lgnął. Ł z y  jak  groch 
toczy ły  się po po­

liczkach starego. Prędkim  ruchem za koszulę s ięgnął,  
w  ręku zaszeleściały mu papierki, ku leżącemu na­
chylił  się i w yprostow ał się natychmiast.

—  Boisz nie hreszy! —  pow tórzy ł i z n a lega­
niem, ze strachem, ja k b y  k i lk a  razy  w y m ó w i ł :

—  Idzi... idziże... chuczej idzi...
P o  sekundzie zaś dokończył szep tem :
— Z  B ohom !

N a dworze b y ło  ciemno, niebo chmurami u s ła­
ne nie świeciło ani jedną gwiazdą, w iatr  posuwiście 
hasał, wirującemi s łu py  w zbija ł  się w  górę , gam am i 
szumów, jęków , gwizdań śp iew ał w  głębokiej kotli­
nie, na której dnie leżał szeroki szlak rzeki. Nisko, 
nad sam ym  szlakiem rzeki szedł znów człowiek zu­
pełnie samotny. N a tle mdławej białości śniegu w y ­
d aw ał się on cienką linią, szybko przerzynającą g r u ­
be, ale mniej od niej czarne ciemności. W znoszące 
się ze stron obu w yso k ie  ściany kotliny zmniejszały 
jego  rozmiary. M ożnaby myśleć, że b y ł  on nieskoń­
czoną m ałością , p łyn ącą  po morzu nieskończonej 
wielkości. W ie lk ie  morza nocy i samotności obej­
m o w ały  go  d ok oła ; szumiące w ichry  zdaw ały  się 
niosą g o  po szerokiem łonie natury, wobec której sił, 
był on kroplą, okruchem, ziarnem piasku, źdźbłem 
traw y, upadłem na dno przepaści...

T a k  szedł rozbójnik B ą k ,  syn  starego M ikuły.
K O N I E C .
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Wyniki w y b o r ó w  ponownych i ś c i ś l e j s z y c h
w  Galicyi wschodniej.

W  dniu 2 1 czerwca o d b y ły  się w yb o ry  pono­
wne w  13, a ściślejsze w 4 ok ręgach  G a licy i  za­
chodniej.

1. WYBORY PONOWNE.

Okręg 35. (Chrzanów-Jaworzno). G łosow ało  18056. 
Otrzymali: Zarański 5.655, D r  W ró b e l 5.423, Ż u ław ­
ski 4249, X .  S to ja ło w sk i  2.679.

Odbędzie się w yb ó r  śc iś le jszy  między Zarań ­
skim (dem. poi.), W rób lem  (lud.) i Żuławskim  (soc. 
demokr.).

Okręg 36. (Biała - Oświęcim). G łosow ało  12.9; 7. 
O trzym ali: Ja n  K u b ik  (lud.) 3.881, L u d w ik  D obija  
(bezp. centr.) 3.7,08, S tan is ław  Stohandel (chrz. społ.) 
2.324, A ntoni Śm ieszek (bezp.) 1.780, K ra m a rc z y k  
1.169 g łosów . Rozstrzelonych  głosów  65.

Odbędzie się w yb ó r  ściślejszy między K ubik iem , 
D obiją  i Śtohandlem.

Okręg 37. (W ad o w ice -Z a to r-M yślen ice) .  G ło s o ­
w ało 14.898. O trzym ali: B a n a ś  (lud.) 4.737, Śred- 
niawski (lud.), 4.529, B a śc ik  (lud.) 3.780, K o rzen io w ­
ski (lud.) 1.370, Su łczew sk i (socyal.) 407. Inne roz­
strzelone.

W y b ó r  ściślejszy między Banasiem , Średniaw- 
skim i Baścikiem .

Okręg 33. (Jordanów  Żywiec). G ło so w ało  17.077. 
Otrzym ali: Jó zef R u sin  (lud.) 4.810, Maciej F i ja k  
(chrz. soc.) 4.059, Cezar H aller (pr. nar.) 386S, E dw . 
K r u p k a  (nar. dem.) 1.926, K ą k o l  1.584, Dudzik 660, 
Choróbski 128. Inne rozstrzelone.

W y b ó r  ściślejszy między Rusinem , Hallerem 
i F ijak iem .

Okręg 39. (L im a n o w a -N o w y  Targ). G łosow ało  
17.873. Otrzym ali:  Jó z e f  P ta ś  (nar. dem.) 5.602, S t a ­
nisław Śm iło w sk i (lud.) 5.253, Jó z e f  Curuś (lud.) 
4.507, X .  R zeszódko (centr.) 2455. Rozstrzelonych 
głosów  196.

Odbędzie się w yb ó r  ściślejszy między Ptasiem, 
Śm iłow skim  i Curusiem.

Pow inni b yć  w yb ran i  Ś m iło w sk i  i Curuś.

Okręg 43. (R op czyce-P ilzno ). G łosow ało  15.508. 
O trz ym a li : hr. M ikołaj R e y  4.567, Jó z e f  Staniszew ­
ski (lud.) 4.061, M ichał Je d y n a k  (lud.) 3.308, Ja n  Si- 
w ula (lud.) 1 . 5 i i ,  X .  P a w e ł  S ap eck i  (chrześc. soc.) 
1.096, sędzia Franciszek Śc ibor (lud.) 751, Ja n  Babicz 
(fr. lud.) 189. R ozstrzelonych 25, n ieważnych 81, 
bia łych  6.

Odbędzie się w yb ó r  ściślejszy między hr. R e y e m , 
Staniszewskim  i Jed yn ak iem .

Okręg 44. (M ielec-D ąbrow a). G łosow ało  18.949. 
O trzym ali: radca Andrzej K ęd z io r  (lud.) 7.994, Ja- 
kób B o jk o  (lud.) 6.884, Fran ciszek  K re m p a  3.910. 
R e sz ta  g ło só w  rozstrzelona.

Odbędzie się w yb ó r  ściślejszy między K ę d z io ­
rem, B o jk ą  i K rem p a .

Okręg 45. (Nisko-Tarnobrzeg). G ło so w ało  18.481. 
O trzym ali: hr. Zygm unt L aso ck i 9.490, J a n  B is  (lud.) 
4.639, W ią c e k  (nar. dem.) 4.209.

Posłem  większości w yb ra n y  hr. L a s o c k i ,  mniej­
szości Ja n  B is .

Okręg 46, (R ze sz ó w -K o lb u szo w a ).  G łosow ało  
13.638. O trzym ali: A n g erm an  (lud.) 6.393, K s .  S t a ­
nisław S ia ra  (lud.) 1.308, Sza jer  (wszech-polak) 1753,

Lew ick i (wszechpolak) 3.547, Antoni Paduch (wszech- 
polak) 226, Ja n  R ó g  (lud.) 177.

Odbędzie się w yb ór ściślejszy między A nger-  
manem, L ew ick im  i Szajerem.

Okręg 47. (Łańcut-Przeworsk). G łosow ało  18.330. 
Otrzymali: Andrzej ks. Lubom irsk i 9177, Jachow icz  
6026, X .  Mach 2982.

Posłem  większości w yb ran y  ks i ą ż ę  Andr ze j  
Lubomi r s k i ,  posłem mniejszości J ózef  J achowi cz.

Okręg 48. (N ow y S ą c z -G ry b ó w ) .  G łosow ało  
20.202. O trz ym a li : X .  G a b ry e l  PInatyszak (moska- 
lofi.1) 4.449, Ja n  Potoczek (centr.) 3.934, W incenty  
M y ja k  (lud.), 3.652, B łażej Bedn arek  (nar. dem.) 2.959 
poseł sejm owy Ja n  Cieluch (lud.) 2.928, Jó z e f  Kubisz 
(lud.), 19 17 , Tadeusz Orpiński 87, Tom asz C iągło  34.

W y b ó r  ściśle jszy między X .  Hnatyszakiem, P o ­
toczkiem i M yjakiem .

Okręg 49. (Gorlice-Biecz Jasło). G ło so w ało  16.561, 
nieważnych 107. Otrzym ali: W ła d y s ła w  D ługosz
9.080, Madej 3.909, X .  M ęski 3.528. Inne g ło s y  
rozstrzelone.

Ja k o  poseł większości w yb ran y  W ł a d y s ł a w  
Dł ugos z  (lud.); w yb ó r  ściślejszy między Madejem 
(lud.) a X .  M ęskim (centr.).

Okręg 52. (Brzozów - Tyczyn). G łosow ało  11.678. 
O trzym ali:  Dr. St. B ia ły  (lud.) 7 .135, Ant. Bo m ba 
(lud.) 4 .110 .

W y b r a n i :  jako  poseł większości Dr St. Bi a ł y ,  
mniejszości Ant.  Bomba.

2. WYBORY ŚCIŚLEJSZE.

Okręg 40. (K ra k ó w -W ie l ic z k a -P o d g ó rz e ) .  W y ­
bór ściślejszy między pp. W łodzim ierzem  T e t m a ­
jerem  i F r .  W ó j c i k i e m .  G łosow ało  12.732.

W y b ra n y  posłem Włodzimierz T e t ma j e r  (lud.) 
12.732 głosam i. W ó jc ik  otrzym ał 201 g łosów .

Okręg 41. (Bochnia - Brzesko). W y b ó r  ściślejszy 
między p. R uebenbau erem  a K s .  S to ja ło w skim . G ł o ­
sowało 15.405. Otrzymali: R u eb en b au er  9.277, X .  S to ­
ja łow sk i b. 128 g łosów .

Posłem  w yb ra n y  Adam R u e b e n b a u e r  (lud.).

Okręg 50. (Krosno - Strzyżów). W y b ó r  ściślejszy 
między pp. Franc. Łyszc/arzem  (lud.) a Ja n e m  G r u ­
szeckim (wszechpolakiem). G ło so w ało  12.550. Franc. 
Łyszczarz otrzym ał 10.426.

Posłem  w yb ran y  Franoiszek Ł y s z c z a r z
Okręg 9. ( K r a k ó w :  N o w y  Św ia t  - Stradom).

W  mieście K r a k o w ie  od b y ł  się w yb ó r  ściślejszy 
pomiędzy Dr. A . Doboszyńskim  a Dr. Z. M arkiem . 
G łosow ało  2.700. O trz ym a li : Dr. A . Doboszyński 
1.029, Dr. M arek  1652.

Posłem  w yb ra n y  Dr. Zygmunt Mar e k  (socyal.).
** *

W  dniu 21 czerwca zostali więc w y b r a n i :
1) K o n serw atysta  (1) Andrzej ks. Lu bom irsk i;
2) L u d o w cy  (9): Zygm unt hr. Lasocki, J a n  B is ,  

Jó z e f  Jachow icz, W ła d y s ła w  D ługosz, Dr. Stanisław  
B ia ły ,  Antoni Bom ba, W łodzimierz Tetmajer, A d am  
R u eb enbau er , Franciszek Łyszczarz.

3) Socyalista  (1) Dr. Zygm unt M arek.
*

Dotychczas w ybrano ogółem  1 1  konserw aty­
stów, 12 demokratów, 1 1  ludowców, 5 wszechpo- 
laków, 6 socyalistów, 1 n iezawisłego socyalistę 
i 3 ukraińców.

— —
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Ja g e m  się ino dowiedzioł, ze pójdziewa do dzie­
uch w durkarni, to taka mnie radość i melankolija 
rozebrała aze strach. I  nic dziwnego, bo chłop ze 
wsi, to wie z k tó ry  strony na wsiow ską dziwkę po 
zryć, ale co do miastowych, to nie ma tego doświad- 
cenia. A n i  mu wiada z k tó ry  strony patrzyć, ani 
ja k  patrzyć.

G azyciarze powiedli mnie najpirw do jedny 
w ielg i izby. S ta ła  tam ogrom na masyna, ja k b y  jak a  
młocarnia, i tak w arca la  przeraźliwie, ja k b y  sto ch ło­
pa na klepisku cepami, waliło.

—  T o  masyna rotacyjna — padają g a z y c ia rz e .— 
Ona odrazu drukuje, przecina papier, składa gazety, 
a nawet kleić potrafi. N a godzinę z cystego  papiru 
zrobi dziesięć tys ięcy  nawet gotowiuśkich  gazet.

—  To ona robi » R o lę « ?  — g_adam do gazy- 
ciarzy.

—  Nie, nie ona — odpedzieli. — Do »Roli« 
trzeba delikatniejsy  m asyny, bo ta jesce obrazków 
dobrze nie potrafi odbijać.

Zaciekaw iony, patrzę j a  na tego w arcącego sm o­
ka, a tu wam przez niego ciągnie się d ługosierny 
papir, na którem  m asyna wali z jedny  i drugi stro­
ny durk, ja k  jak i  wójt piecątki. P a p ir  ten przycho­
dzi do kra ju  m asyny i, ja k b y  mu kto w p ysk  dał, 
odwraca się i idzie przez nią nazad, ale juz nie taki 
w yprostow any, ino ze strachu skurcony we dwoje. 
P rz y  drugiem kraju m asyny  k u rcy  się we cworo, 
potem w ośmioro, a na ostatku w szesnaścioro i j a ­
ko go to w a gazyta , juz od całego  d łu g iego  pasa p a­
piru odcięta, w yp ad a  na świze powietrze z m asyny. 
I  tak leci i leci jedna gazyta  za drugą, jaz ich w y ­
leci tyle, ile potrzeba.

—  Ś m yśn a  — m yślę  sobie — zeby to do s k ro ­
bania zimiaków taka była , toby  za godzinkę la mnie 
na ca ły  obiad ich nastrugała.

M yślen ie  moje przerwali gazyciarze, wołając 
mnie do masyn, gdzie »Rolę« durkują.

W eśliśm y  do drugiej izby, w której stały, ja k  
ja k a  langw era, małe m asyny rzędem a przy kuzdy 
z nich dziopa, ja k  malowanie, a pomiędzy niemi 
chodził jeden rząńca, co d o g ląd ał  niby masyn, ale 
w iency patrzył na dzieuchy.

Ino m y weśli, to w szyćkie  m asynowe panny 
w e mnie ocy  wraziły , zem myślał, co mnie zjedzą 
z uciechy. A le  jako  ja  jestem figura statecna i po­
ważna, tom u d aw ał ,  ze nie patrzę na nie ino na 
masyny.

T e  mniejse m asjm y b ra ły  się do roboty całkiem 
delikatniej, jak  tamta hamara. K u z d a  z nich łapki 
w y c ią g a ła  a jedna dzieucha dawała jej k a w a łe k  pa­
piru, tyli co cała  »Rola«. M asyna temi rąckam i p a­
pir w ciąga ła  do siebie, okręcała  go  na wałek, a ten 
w ałek  przejechał po poskładanych literach i juz dru­
g ie  rece m asyny  oddają papir z jedny  strony zadur- 
k o w any  drugi dzieuse, a ta odkłada go  na bok. P o ­

tem cała »Rola« idzie na dru gą masynę, ab y  ta po 
drugi stronie wszyćko w ydurkowała .

L a te g o  tez te dzieuchy od m asyny  cięgiem na 
mnie w  »Roli«  patrzą i tak sie w moi gęb ie  rozlu- 
b ow ały , ze jaz po mnie pisały, cobym do nich p rzy ­
jechał do w yb ran ia  se który  śnich.

A le  mnie się widzi, ze z ty mąki nie będzie 
p irogów , bo co sie to równać m iastowy pannicy 
z w siow ską dziwką. W sio w sk a  dziwka to jest zbu­
dowana ge o m e try c n ie : taka u g ó r y  jak  i u dołu, 
a wsędzie obsyrna, ja k  targo w ica  w M o śc isk a c h ! 
A  miastowa pannica kuzda w ygląnda, jak  pchła, 
u g ó r y  ściśniona a dopiro u dołu rozsyrzona.

One juz same, te miastowe, p .z n a ły  się na tej 
syrokości, ze jem to nie pasuje i pocęły  się dołem 
zwęzać przez pętacki, ale i to nie pom aga, bo jem 
w chodzeniu n iew ygodnie a skakać po krakow skich  
kam ykach  ni można, bo są okrutecnie nierówne !

A  i to się mi u tych miastowych dzieuch nie 
podobało, ze niektóra śnich to w pasie taka cienka, 
jak  osa. I  ozeń się tu z ta k ą !  M ia łb yś  ty lko  bidę 
i nic więcej, bo taka przecie nawet porządnego zi- 
m iakaby nie zjadła, boby  przez nią nie przełaz.

Ju z  ja k  w ybirać, to lepiej wsiow ską dziwkę, bo 
kuzda w  sobie obsyrna, toby i ciele całe  w  niej nie 
uwadziło, a naprzykład przez moją K a ś k ę  Myrda- 
lonkę, toby i słoń przeleciał.

A  przecife i tak  te dzieuchy w durkarni mi się 
uzdały i zeby mi je  tak  w szyćkie  dali, tobym se je  
zabrał do chałpy. Co prawda, to ta żadna z nich na 
babę niezdała, bo w  sobie nikcemna, ale kazałbym  
je  pooprawiać w  ramki B a rtk o w i P yrc io w i,  co się 
to sto larką  trudni, pow iesiłbym  na ścianie a w  nie­
dzielę legnąłbym  se na przypiecku i poziroł na nie.

Z takiego p.ozirania b y łb y  także prefit niejeden. 
J a k b y  się chłopaki o tem dowiedzieli, toby  p rzy ­
chodzili z ca ły  parafije do mnie, ab y  te cudecności 
obeźyć i nie chodziliby po karcmach i nie tracili pi- 
niądzów na by le  co.

Moze być, ze nie kuzden z nich u w ierz y łb y  
odrazu, ze są na świecie takie ga d y , a ze to teraz 
naród okrutecnie c iekaw y, to mozeby który  z nich 
palnął się do K ra k o w a ,  ab y  je  i K r a k ó w  obeźryć.

Z durkarni pojęli mnie gazyciarze i zaprow a­
dzili do opraw cy, co książki i kantycki zesyw a i opra­
wia. A kuratn ie  przynieśli tam »Rolę«  w całych, nie- 
p oskładanych arkusach i położyli na stole.

—  K ie d y  oni to przecytają — myślę sobie. — 
A le  oni pewnikiem  cytać nie umią, bo się do tego 
nie brali, ino jedna dziopa wziena jedne »Role«  na 
masynę... chrast!... i juz b y ła  złozona na osiem k a ­
w ałków . D ru g a  to wziena na inną masynę, załozyła 
okładzinkę cyrwoną... trzask!... i juz »Rola« zesyta 
drutem. T a k  b ra ły  jednę po drugiej i zanimby c ło ­
wiek pacirz zmówił, było  już ze ś ty ry  k o p y  złozone 
i zesyte.

Potem b ra ł  jeden panowsko po cały  kupie te­
go, daw ał pod taki w ie lg aśn y  nóz... ciach! i obciął 
równiusieńko, ja k  ulał. Od niego zabirał zaraz insy 
i odnosił to w szyćko do in aksy  izby, jak  mówili g a ­
zyciarze, do spedycyi.

Pośli  i m y tam, bom ciekaw y był,  jak  w ty' 
spedycyi wiedzą, komu »Rolę« posłać, a komu nie; 
kto warta tego, a kto nie.

Tam  przy takiem długiem  stole sta ły  znowu 
dzieuchy a w kratkach m iały  takie obwiązadełka 
z napisanem la k o go  »Rolę« posłać. T a k  śmyśnie 
rękam i m yrdały , ze ino się migało, a każda gazyta, 
ja k b y  powrósłem obwiązana, go to w a b y ła  do p o s ła ­
nia na poetę. T a k  to wsędzie sło sybko i zgrabnie, 
ze jaz mi zal było, ze to ludzie na wsi nie umią tak 
śwarnie robić.



Z TYGODNIA.
Koronacya króla angielskiego.

W e  czwartek dnia 22 czerwca odb yła  się w  L o n ­
dynie, bez przesady rzec można, najwspanialsza na 
świecie uroczystość. B y ł a  nią ko ron acya  kró la  J e ­
rzego V  i królowej M aryi. W spania łości i blasku 
uroczystości dodawało oprócz przybycia  wszystkich 
praw ie  zastępców m onarchów i naczelników państw, 
oprócz tys ięcy  najwyższych cyw ilnych i w ojskow ych  
dygn itarzy  angielskich, także liczny udział w ys ła n ­
ników wszystkich krajów, jak ie  należą do korony 
angielskie j,  a kra je  te liczą miliony mil obszaru, 
a poddani setki ras ludzkich z A zyi,  A f r y k i  i A u ­
stralii i niezliczonych w ysp, rozrzuconych po różnych 
morzach św iata!

Już wieczorem dnia poprzedniego tysiączne tłu­
my grom adziły  się przed katedrą westminsterską 
oraz na ulicach, któremi m iał przechodzić pochód 
koronacy jny  i czekały nań noc całą. O pół do sió­
dmej rano do k ated ry  zaczęli zjeżdżać się dostojnicy 
z małżonkami w przepysznych karetach. O godz. 9 
w szyscy  by li  już zebrani. P ro cesya  kró lew ska , na 
którą  s k ła d a ły  się w ojska różnej broni, najwyżsi d y ­
gnitarze państwa, oraz przedstawiciele licznych po­
siadłości A n g li i  na całym  świecie, w strojach naro­
dowych, książęta państw europejskich — około  g o ­
dziny 1 1  stanęła przed starożytną katedrą. Ś w ią ty ­
nia by ła  bogato i ślicznie przybrana. W  środku wzno­
sił się tron dla kró la  i królowej. G ości b y ło  w k o ­
ściele 7.000 w te m  20J przedstawiciele obcych państw, 
1.000 magnatów angielskich, 800 przedstawicieli ko- 
lonij angielskich.

Uroczyste dźwięki organów  zapowiedziały  przy- 
bymie p a ry  kró lew skiej. N a czele pochodu szli d y ­
gnitarze kościelni, dalej dygnitarze państwa. Dalej 
szła królowa, a w  niedalekim za nią odstępie szli 
niosący g o d ła  państwa członkowie pierwszych rodów 
szlacheckich, poczem szedł król, mając po bokach 
biskupów, a za nim dwór. P o  rozpoczęciu cerem o­
niału koście lnego odmówiła para k ró lew sk a  krótkie  
m odły  zanim zasiadła na tronie, poczem arcybisku p 
z Canterbury przedstawił, w e d łu g  daw nego zwyczaju, 
zebranym kró la  i za p yta ł :  »Czy jesteście gotowi zło­
żyć mu hołd i wierność ?« W  odpowiedzi zabrzmiała 
fanfara trąb, a w szyscy  wznieśli o k r z y k : Boże, chroń 
kró la  Je rz e g o !  A rcyb isk u p  z Canterbury w ystosował 
do kró la  pytanie, czy gotów  jest złożyć przysięgę, 
na co kró l przyrzekł chronić religię  anglikańską 
i b y ć  dobrym ojcem dla sw ego  ludu.

K r ó l  udał się w otoczeniu d ygn ita rzy  państwa 
przed ołtarz i zap rzysiąg ł  to na biblię. P o  krótkich 
modłach zapow iedzia ły  dźwięki starego hymnu przy­
gotow ania  do namaszczenia olejem św., którego do­
konał arcybiskup. Następnie król przybrał odznaki 
państwowe (koronę, berło, jab łk o  i miecz), poczem

w  uroczystym pochodzie udano się z koroną przed 
tron i włożono ją  na g ło w ę  królowej. N astąp iły  przy­
sięgi na wierność królowi. N ajp ierw  przysięga ł a r ­
cybiskup z Canterbury, potem następca tronu, kiążę 
W alii ,  dalej książęta krw i kró lew skiej, potem lordo­
wie i inni dostojnicy. P o  ukończeniu koronacyi cały  
orszak w yru szy ł  z katedry, w racając przez ulice na­
pełnione tysiącami widzów. O krzyki na cześć kró la  
mieszały się z dźwiękiem  dzwonów w szystkich k o ­
ściołów w Londynie  i salwam i armatniemi.

Dzień koronacyi zakończyła rzęsista iluminacya 
Londynu. Olbrzymie miasto zajaśniało tysiącem św ia­
teł. W  całym  kraju  zaś, jak  d ług i i szeroki, po nie­
zliczonych wsiach, zapłonęły setki tys ięcy  wici na 
znak radości. Nazajutrz po koronacyi od b ył  się zno­
wu podobny pochód, lecz po innych ulicach L o n d y ­
nu, ab y  ludność m ogła g o  oglądać.

Pochód dzielił się na trzy świetne gru p y . — 
P ierw szą stanow iły  kolonie angielskie, dru gą Indye, 
trzecią orszak kró lew ski. P ierw sze  dwie s form ow ały  
się już wcześniej nad brzegiem  rzeki Tam izy i prze 
c ią g a ły  od godziny 9 rano koło pałacu kró lew sk ie­
g o ; orszak zaś kró lew ski w yruszył około godziny 1 1 .

G ru pa kolonialna ob ejm o w ała , oprócz wojsk 
kolonialnych i angielskie j eskorty, najwyższych urzę­
dników i dygnitarzy  kolonii, którzy  jechali w  sie­
dmiu powozach.

G ru pa  indyjska  przedstawiała n iezw ykłą rozma­
itość przez różnorodność typów  i ras, które napoty­
k a  się w  oddziałach w ojsk  indyjskich. W  grupie  tej 
jechali w  5 powozach radżowie (książęta) indyjscy.

Orszak kró lew ski posiadał charakter wybitnie 
w ojskow y. W szystk ie  rodzaje broni, oddziały m ary­
narki, 5 muzyk na koniach, adjutanci, jenerałow ie 
i m arszałkowie poprzedzali orszak, na k tó ry  zwróco­
ne b y ły  oczy w sz y s tk ic h ; za eskortą kolonialną i in­
d y jską  postępow ała  kareta  kró lew ska , w  której s ie­
dział król z królową. Pochód zam ykał  orszak dw or­
ski i wojskow y.

Pochód przez dzielnice najuboższe miasta b y ł  
w itany  przez ludność z n iesłychanym  zapałem. W e ­
d łu g  dawnej tradycyi kró lów  angielskich, b y  odw ie­
dzić i najuboższych poddanych państwa, pochód prze­
sunął się wzdłuż wąskich uliczek, przybranych w  m ia­
rę możności, budząc w śród ludu o b jaw y  niezw ykłej 
radości. Tam  też witano pochód najserdeczniej.

O przygotow aniach do koronacyi p isaliśm y już 
w  poprzednim numerze »Roli«. Dzisiaj podajem y 
obrazek, przedstawiający prastary  gro no sta jo w y  k ró­
lew sk i płaszcz koronacyjny, k tó ry  przez dłuższy czas 
przed uroczystością odnawiało wielu najlepszych k r a ­
wców. Płaszcz ten przez długie  lata wiele ucierpiał. 
Zwłaszcza w spaniałe podszycie z najdroższych futer. 
J a k  donoszą pisma angielskie , odnowa tego arcyko- 
sztownego płaszcza w y m a g a  przeszło 500 futerek 
gronostajowych, oraz 650 ogonów  tych zwierzątek, 
kończących się czarnemi kitkami, które — ja k  w ia­
domo — służą do ozdoby kró lew skich  płaszczów 
gronostajowych.
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KRONIKA.
N iezw y k łe  zjaw isk o  n ieb ie sk ie . W  P o ro ­

ninie, k o ło  Zakopanego, dnia 17 czerwca zauważono 
m iędzy godziną 8 i pó ł a 9 i pó ł świetlaną tarczę, 
w ielkości księżyca, na północno-zachodnim w idno­
kręgu. N astępnego dnia zauważono takie samo zja­
w isko około godz. 12 w nocy, a pojawieniu się jego  
tow arzyszy ł g łu ch y  grzmot i szum w powietrzu, co 
zaniepokoiło do tego stopnia lud okoliczny, iż w wielu 
domach zaświecono św iatło a mieszkańcy przepędzili 
noc całą  w  najwyższej trwodze. W  okolicy  widziano 
również w ie lką  świetlaną kulę, która rzucając snopy 
iskier, zataczała koło  w  kierunku północnym, po­
czem po upływ ie  trzech minut nagle znikła. W  chwilę 
potem uderzył w tej stronie piorun z taką s i łą  i hu­
kiem, iż w wielu domach p o w yp a d a ły  szyby, poczem 
nawiedziła Poronin n ieb yw ała  ulewa. T e  niezwykłe 
zjawiska niebieskie w y w o ła ły  w okolicy  w ielk ie  w ra ­
żenie. Zabobonni ludzie mówili nawet o końcu świata.

(K . T.) P o k ą sa n ie  przez psa w śc iek łeg o . 
W  Siedliszowicach, w  powiecie dąbrowskim , w  dniu 
17 czerwca pokąsa ł  pies, leżący w  polu, przechodzą­
cego ścieżką 15-letniego chłopca, Franciszka S k o ­
wrona, oraz trzech żydków. P o  prowizorycznem opa­
trzeniu przez D ra  W . P rzyb yszow skieg o , lekarza 
w  Żabnie, odwieziono pokąsanych  do K r a k o w a ,  do 
zakładu D ra  Bujwida.

(W. M.) P o  gard le  n ożem . W  K iern i,  w po­
wiecie nowosądeckim, w dniu 13 czerwca pewien 
staruszek, nazwiskiem Maciej Łazarz, poderżnął so­
bie ga rd ło  nożem. Poszed ł on w  pole do o k o p y w a ­
nia ziemniaków i tam ten czyn popełnił. Staruszek 
mimo tak ciężkiej rany  żyje po dziś dzień, lecz stra­
wa, ja k ą  spożyw a, ty lko  w małej części dostaje się 
do żołądka, gd yż  większa jej część wychodzi owym  
otworem. Przyczyn a  zamachu sam obójczego nieznana, 
gd yż  Łazarz  nie m iał żadnych zmartwień.

N aiw na  „sam obójczyn i44. Siedmnastoletnia 
kraw czyn i w e L w o w ie ,  Sa lc ia  T., bardzo niemądra 
Żydóweczka, zakochawszy się nieszczęśliwie, chciała 
umrzeć i w  zamiarze samobójczym napiła się a t ra ­
mentu. G d y  matka w róciła  i spostrzegła, że dzie­
wczyna ma uczernione w a rg i  i brodę, zapytała  o przy­
czynę. Z lę k ła  się, dowiedziawszy się, że Sa lc ia  w y ­
p iła  flaszeczkę atramentu, pob ieg ła  po lekarza, lecz 
ten, zapisawszy odpowiednie lekarstw o na żołądek, 
uśm iał się ty lko  ze »samobójstwa« i zapewnił matkę, 
że Salc i nic nie będzie.

Z brodniarz, k tóry  sam  śię  o k ru tn ie  u k a ­
rał. Dzienniki w ęg iersk ie  donoszą: R o ln ik  Iwan 
W ła d  z B ileku , w raca ł  w  tych dniach z jarm arku 
w  mieście, gdzie sprzedał w ołu za 500 kor. P ien ią­
dze niósł m ały  syn e k  W ład a . N a drodze w pustko­
wiu napadł na nich złoczyńca, który  siekierą rozpła­
ta ł  g ło w ę  W ład o w i,  a następnie rzucił się na chłopca. 
A le  chłopak wnet uc iek ł i znikł wnet z oczów zbója. 
B łądząc, dostał się malec do samotnej chaty, gdzie 
udzieliła mu go śc iny  gospodyni domu. K u  wieczo­
row i malec położył się na podłodze za piecem do 
snu obok synów  gospodyni i obudził się dopiero, 
g d y  do stancyi wszedł jak iś  mężczyzna. Chłopak 
z przerażeniem poznał w nim mordercę sw ego ojca 
i posunął się dalej za piec, ażeby  się lepiej ukryć. 
M orderca opowiedział owej kobiecie, która b y ła  j e ­
go  żoną, o zamordowaniu W ła d a  i ucieczce jeg o  s y ­
na. Na to odparła  je g o  żona, że m ały  W ła d  śpi za 
piecem. W te d y  m orderca podszedł z postronkiem ku 
miejscu, gdzie poprzednio leżał m a ły  W ła d  i udu­
s ił  leżącego tam chłopca, m yśląc, że to mały W ład . 
Przeszukał następnie jeg o  kieszenie, ale nic w nich

nie znalazł i w ted y  zwłoki wrzucił do pieca p iek a r­
sk iego  i poszedł spad. G d y  w szyscy  zasnęli, m ały  
W ła d  w ym k nął się z chaty i pob ieg ł  na posterunek 
żandarmeryi, gdzie wszystko opowiedział. Żandarmi 
przybyli  do chaty i rozpoczęli śledztwo, a w tedy 
przekonał się morderca, że udusił w łasnego syna, 
sądząc że to m ały  W ład . Zrozpaczony straszną tą 
p om yłką , którą niejako już sam sobie tak srogą karę 
w ym ierzy ł  za zamordowanie i obrabowanie n iew in­
nego człowieka, bez oporu dał się okuć w kajdany 
i zaprowadzić do więzienia.

Syn w stydzący s ię  m atk i. W  Budapeszcie 
przed la ty  kilkunastu ow dow ia ła  żona rzemieślnika. 
N ieduży został jej kapitalik po mężu, lecz dzieci spo­
ra grom adka, bo sześcioro: trzech synów i trzy córki. 
W net w yczerpały  się fundusze biednej kobiety  i cię­
żko pracow ać m usiała na w yżyw ien ie  i w ychow anie 
dzieci. M iłość jedn ak  i poświęcenie matki, ja k  w ia ­
domo, dokazują cudów. Po  latach syn najstarszy, 
oczko w g ło w ie  dobrej matki, oddany do handlu, 
przerzucił się na ajenta handlowego, a przy sprycie  
doszedł do ładn ego  k a w a łk a  chleba. Im lepiej mu 
się powodziło, tem rzadziej odwiedzał matkę i ro­
dzeństwo, któremu tak dobrze się nie powiodło w ż y ­
ciu, ja k  jemu. N a najmłodsze dzieci do ostatka p ra­
cow ała  biedna kobieta, zestarzawszy się przedwcze­
śnie. W  ostatnim roku syn, podróżujący ciąg le  jako  
ajent, nie zajrzał już ani razu do matki, nie pisał 
też do niej wcale. Biedna kobieta często niepokoiła 
się o losy  syna, nieraz go rąco  się modliła do B o g a ,  
ab y  jak ie  nieszczęście na szerokim św iecie go nie 
spotkało.

Naraz, niedawno temu, jedna ze sąsiadek p rz y ­
b ieg ła  do niej z wieścią, że w yczyta ła  w  gazecie za­
powiedzi jej syna z pew ną panną, córką zamożnego 
kupca. K o b ie ta  poszła do urzędu, gdzie w B u d a ­
peszcie udzielają ślubów cyw ilnych , (bo takie obo­
wiązują na W ęgrzech), dow iedziała się o terminie 
ślubu jej syna i dnia tego przyszła, ab y  g o  p obło­
g o s ław ić  na nową drogę życia. B ra c ia  je g o  i siostry 
iść tam nie chcieli, mieli bowiem  do najstarszego 
brata żal, że o nich zupełnie zapomniał. Poczciw a 
jedn ak  matka poszła. I  oto cóż się stało? G d y  w b iu­
rze urzędnika stanu cyw iln ego  zbliżyła się do syna 
z serdecznem słowem  na drżących ustach, ten się od 
niej odwrócił, ja k  od natrętnej żebraczki, i wziąwszy 
pod rękę świeżo poślubioną żonę, spiesznie opuścił 
biuro. Chwilę tę przedstawia nasz obrazek.

Socya listyczn y-la taw iec. Socyaliśc i,  ja.k w ia­
domo, nie zaniedbują niczego, co ty lko  przyczynić 
się może do poparcia ich kandydatur. Oszczerstwa 
szerzone drukiem, k u łak , pałka , wydzieranie legity-  
macyj, w ódka — wszystko to stanowi ich narzędzia 
wyborcze. Do nich p rzyb yw a obecnie —  latawiec, 
jak o  środek ag itacyjny . M ianowicie w  W yszehra-  
dach w  Czechach, zamówili oni maszynę do latania, 
oblepili j ą  plakatami z nazwiskiem kandydata i j e ­
ździli ponad okręgiem  wyborczym .
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Szlachetn ość w ło śc ia n  w ie lk o p o lsk ich . —
W łościanie  gm in : G ranów ka, D ołów  i D alek iego , 
w  W . K s .  Poznańskiem, rozebrali pomiędzy siebie 
na w akacye  35 dzieci szkolnych z miast — synów  
i córki ubogich ludzi, którzyby nie byli w stanie 
dla poratowania ich zdrowia w ysłać  na wieś na czas 
w akacyi.  P raw d ziw y  to czyn miłości i zasługa o b y ­
watelska, którą tern więcej powinno się ocenić, że 
gm iny wymienione nie należą do zamożniejszych. B o  
w istocie nie potrzeba b yć  bogaczem, ab y  przyjąć 
pod swoją strzechę na kilka tygodni biedne dziecko 
z miasta. M leko i zdrowa wiejska straw a przy świe- 
żem powietrzu z pewnością doprowadzą do rozkwitu 
blade lica dziatwy miejskiej z poddasza i piwnic, 
która słońca nie w  dzi, nie oddycha czystem p ow ie­
trzem łąk, pół i lasów, a g łów n ie  żywi się kawą.

P ię ć  la t rob ót c iężk ich  za 1 0  fen igów !  
W  Opolu, na Ś ląsku  pruskim, skazał sąd przysię­
g ły c h  szewca A u gu sta  K ro m n ik a  na 5 lat robót cię­
żkich za rabunek. O sobliw y to jednak b y ł  rabunek. 
Krom nik , spotkaw szy dnia 16 lutego b. r. na drodze 
13-letnią córkę kolonisty B e ck a , i ujrzawszy, że ma 
w ręku 10 fenigów, w y rw a ł  jej gw ałtem  z rąk  mo­
netę, poczem zbiegł. Ujęto go  i tak niesłychanie 
srogo  ukarano!

D łu g o w ieczn o ść . W  miejscowości Dźwińsk, 
w Poznańskiem, zmarła staruszka, A g a ta  Stefanowi- 
czowa, przeżywszy lat 1 10 ,  która b y ła  świadkiem 
wielu w ydarzeń historycznych. W  W itebsku podo­
bno u s łu g iw a ła  cesarzowi Napoleonowi I. Do osta­
tniej chwili zachowała w zrok i słuch, a zmarła na 
ulicy, idąc w odwiedziny do znajomych.

F ig ie l przy spow iedzi. Zdarzają się ludzie 
bardzo naiwni! Je d n a  z gazet poznańskich o p o w ia­
da o następującem zdarzeniu: D wóch gospodarzy
ukrad ło  na spółkę  w sąsiedniej wsi byczka. Interes 
poszedł g ładko, znalazł się usłużny żydek, k tó ry  im 
d opom ó gł i ślad zaginął. W  jak iś  czas potem nad 
szedł dzień odpustu; w ed łu g  przyjętego zwyczaju, 
w szyscy  szli się spow iadać —  więc i naszym pocz­
ciwcom nic innego zrobić nie w ypadało . Sum a od­
b y w a ła  się z w ie lką  pompą, zamówiona muzyka, 
k ilka  trąb i olbrzymi bęben p rz y g ry w a ły  na chórze. 
P o  ukończonej uroczystości nasi poczciwcy spot­
kali się na cmentarzu : —  No, jak  tam było? pyta 
jeden. — E , żebyś ty  by ł  słyszał, co mi jegom ość 
nagadali — w łosy  mi dębem stają. K aza li  krzyw dę 
zwrócić —  i rozgrzeszenia nie dali ! — B o ś  g ł u p i ! 
J a  to mądrzej zrobiłem ; jak  na chórze b y ł  najw ięk­
szy harmider i walili w bęben aż grzm iało — »prze- 
sm yknąłem  byczka«, no i teraz już niemam g rz e ­
chu i dostałem rozgrzeszenie! — N a iw n y  złodziej! 
Zdaw ało  mu się, że wyznaw szy swój grzech sp ow ie­
dnikowi podczas głośnej muzyki, tak, że ten s ły ­
szeć nic nie m ógł — oszukał P an a  B o g a !

N apad so łd a tó w  rosyjsk ich . O w ypadku 
n iezw ykłego  zdziczenia sołdatów rosyjskich, sto ją­
cych na granicy, donoszą pisma poznańskie. —  Oto 
pewnej nocy w W ie low si,  na gran icy  rosyjsko-pru- 
skiej, do sypialni tamtejszego oberżysty, K an ku sa , 
w padło  przez okno dwóch sołdatów rosyjsk ich w celu 
rabunku. Jed en  z rabusiów zapalił świecę, a drugi, 
chcąc zamordować K an k u sa ,  w ielokrotnie pchnął ba 
gnetem  w pierzynę. Pchnięcia bagnetem wymierzone 
jednak b y ły  tak  licho, że K a n k u s  odniósł tylko lek 
ką ranę na ręce. D ru g i  sołdat chciał zamordować 
śpiące w wózku dziecię i także pchnął w pościółkę 
bagnetem, lecz szczęściem dziecka nie ugodził. P rz e ­
budzona żona oberżysty  w y b ie g ła  szybko z izby i po­
częła wołać o pomoc. B a n d yc i  w obec tego  zbiegli. 
K an k u so w ie  poznali jedn ak  rabusiów, którzy staną 
przed sądem wojskowym .

S am obójstw o o k o ta . G łów nym  celem życia 
kobiety  jest dziecko. M atka  całą sw ą dobroć, m i­
łość, przywiązanie, wszystkie sk arb y  serca ofiaruje 
sw ym  dzieciom, żądając ty lko  za to trochę w dzię­
czności i przywiązania. B a ,  w iele matek, lubo im 
dzieci za miłość nie odpłacają przywiązaniem, są dla 
nich równie dobre, ja k  g d y b y  te b y ły  najlepsze. — 
Życie też kobiety, która  zamąż nie wyszła i nie d o ­
stąpiła macierzyństwa, zazwyczaj b y w a  zwichnięte. 
W ie le  takich kobiet wprawdzie uczucie, którem ser­
ce ich jest przepełnione, przenosi na obce dzieci; 
są doskonałemi nauczycielkami, w ych o w aw czyn iam i; 
wiele pracuje z pożytkiem w różnych użytecznych 
stowarzyszeniach, lecz pustkę serca nie każda może 
takiem życiem wypełnić. T o  też dużo starszych, sa ­
motnych kobiet przywiązuje się go rąco  do zwierząt 
i p t ik ó .e ;  mają swe ulubione psy, koty, kanarki, 
go łęb ie  itp. Śm iejem y się nieraz z takich dziwactw, 
a jednak tych przesadnych przywiązań nie powinno 
się traktow ać z lekceważeniem, bo one w yro s ły  ze 
szlachetnego uczucia, które, nie m ogąc znaleźć ujścia 
w miłości do dzieci, zwróciło się do ulubionych 
zwierząt.

N iedawno w P etersb u rgu  zdarzył się w ypadek, 
który  w y w o ła ł  tam wielkie wrażenie, a spow odow a­
ny b y ł  takiem właśnie wielkiem przyw iązaniem  do 
zwierzęcia. N a jednej z ulic, na piątem piętrze, m ie­
szkała niemłoda już nauczycielka, która od kilku lat 
m iała  ulubionego kota. P an i do ulubieńca sw ego 
b y ła  bardzo przywiązana, kot odp łaca ł jej równą 
miłością. Zżyli się z sobą tak, że nauczycielka ani 
myśleć nie m ogła, ab y  pieszczonego kotka miała 
k ied y  stracić. R a z ,  g d y  siedziała z nim przy otwar- 
tem oknie, przeleciał tuż obok go łąb . K o t  w oka­
mgnieniu skoczył, ab y  go  pochwycić, lecz spadłszy 
z tak znacznej wysokości na bruk uliczny, roztrza­
sk a ł  sobie g ło w ę  o kamienie. U jrzaw szy  to biedna 
kobieta, przerażona i zrozpaczona, nie zdając sobie 
może sp raw y  z tego co robi, w yskoczyła  za nim 
z okna. Poraniona śmiertelnie, w parę godzin w y ­
zionęła ducha w szpitalu. Obrazek nasz przedstawia 
ten n iezw yk ły  w ypadek.

Straszne czyny obłąkanych . W K rólestw ie  
P o ls k ie m , w Szczekocinach nad P i l ic ą ,  zostająca 
w domu, wobec braku szpitala dla obłąkanych, J a ­
nina W ojc iechow ska  zarąbała pięcioletniego chłop­
czyka. U derzy ła  g o  k ilka  razy obuchem od siekiery  
a potem ostrzem w szyję. K ie d y  ją  pytano, jak  mo­
g ła  taką zbrodnię popełnić, tłómaczyła się, że rąbała 
mięso, a z tego mięsa zrobił się jak iś  potwór, więc 
go  zabiła. G d y  obłęd minął, ża łow ała  strasznie s w e ­
g o  czynu.

W  Czechach, w pobliżu Cieplic, czeladnik p ie­
karsk i  K a r o l  Lehnert przyszedł do jednego z hoteli 
w Cieplicach, w yn a ją ł  samochód hotelow y i pojechał 
z woźnicą od samochodu do miejscowości Ebersdorf. 
T am  kazał stanąć i w ysiad ł z samochodu. Podczas 
g d y  woźnica badał  koła, Lehnert w yc ią g n ą ł  rew o l­
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w er i strzelił do niego, raniąc go  w  g łow ę. W o ­
źnica padł raniony na ziemię, a Lehnert wsiadł do 
samochodu i pojechał do sąsiedniej wsi. Nie umiąc 
atoli obchodzić się z nim, najechał na dom i roz­
trzaskał c a ły  przód samochodu, poczem uciekł. Co 
b y ło  przyczyną tej zbrodni, niewiadomo. P rzyp u ­
szczają, że Lehnert dokonał tej zbrodni w przystępie 
chw ilow ego obłąkania.

W  zakładzie dla obłąkanyeh w Dolnej A ustry i 
zdarzył się przed paru dniami straszny w ypadek. — 
Oto pewien um ysłowo chory, należący do łagodnych 
obłąkańców  i używany dlatego do robót polnych po 
za zakładem, dostał nagle podczas takiej roboty na­
padu ostrego szału i rzucił się na towarzyszkę pracy, 
22-letnią dziewczynę, zarzucił jej pętlę na szyję i za­
czął j ą  wlec do krzaków. Na krz yk  nieszczęśliwej 
nadbiegli włościanie i uwolnili w  ostatniej chwili 
naw pół um arłą  ze strasznych uścisków szaleńca.

D o la  w ięźn ió w  p olityczn ych  w  R osyi. — 
W  M okotowie pod W arsza w ą  znajduje się wielkie 
więzienie, używane dla więźniów politycznych. W ię ­
zienie to jest przepełnione. Obliczone na 1500 »loka- 
torów«, ma ich obecnie 1600— 1800. W  zarządzie je ­
g o  panuje sam owola i kradzież; przeznaczone na 
żywność dla więźniów sum y używane są w  ten spo­
sób, że nieszczęśliwi owi, m ający, w ed łu g  regulam i­
nu, otrzym yw ać każdej niedzieli i każdego czwartku 
mięsną potrawę, nie widzieli mięsa już od miesięcy. 
Za najdrobniejsze nieposłuszeństwo otrzymują w ię­
źniowie karę cielesną; 25 — 50 batów są codzienną 
strawą. W e d łu g  regulam inu należy się więźniom 
część m arnych zarobków, zapracowanych przez nich ; 
tymczasem przedsiębiorcy, w porozumieniu z zarzą­
dem więzienia, obniżają im zarobki coraz bardziej. 
Jeż e l i  więźniowie ośmielą się protestować, otrzymują 
baty. W obec takich warunków  w padają  nieszczęśliwi 
w  rozpacz. N iedawno temu pow iesił  się 2 i-letni w ię ­
zień, W ła d y s ła w  U rbaniak, ab y  ujść karze cielesnej. 
I  pom yśleć, że katusze te znosić muszą nie zw ykli  
zbrodniarze, lecz »polityczni« to jest tacy, którzy 
często z najszlachetniejszych pobudek, z miłości dla 
ojczyzny, uznani zostali przez M oskali za »niebezpie­
c z n y c h  dla państwa i zostali wtrąceni do więzienia.

K rw aw a zem sta  bandytów . Pisaliśm y w s w o  
im czasie o oblężeniu przez wojsko i żandarmów 
w Łodzi herszta bandytów  D łużniew skiego  i trzech 
je g o  kompanów. Oblężenie, ja k  wiadomo, skończyło 
się  spaleniem domu a w nim bandytów, którzy się 
tam zabarykadowali. D łużniewski i towarzysze byli  
w tedy w mieszkaniu sw ego  znajomego, n iejakiego 
Brzeziny. P ow sta ło  zaraz podejrzenie, że Brzezina 
b y ł  w  porozumieniu z policyą i w ciągną ł  bandytów  
w zasadzkę. Pod wrażeniem katastrofy  żaden z w ła ­
ścicieli domów w Łodzi nie chciał Brzezinie w yn a ­
jąć  mieszkania. Brzezina w yp ro w ad ził  się wreszcie 
do K o n sta n tyn o w a pod Łodzią. Nie długo jednak 
czekał na zemstę towarzyszów D łużniew skiego. W e  
wtorek, 13 czerwca, około godz. 9, g d y  Brzezina 
siedział z dziećmi przy wieczerzy, w padło  do mie 
szkania k ilku  zam askowanych ludzi, w w ieku lat 
20— 24 i zamieniwszy k ilka  s łó w  z Brzeziną, o b sy ­
pali g o  grad em  kul rew olw erow ych. Brzezina zerwał 
się, zasłonił rękami, wreszcie padł, podziurawiony 
7 kulami. Ż y ł  jeszcze g d y  n adbiegła  pomoc, zmarł 
jedn ak  wkrótce. Napastn icy  nie oszczędzili nawet 
dzieci Brzeziny. 10-letni syn Brzeziny, Michał, został 
zabity  na miejscu, n -le tn i,  B o le s ław , ma ciężkie ra ­
n y  w szyi i lew ym  b o k u ; postrzelony został nawet 
lekko półtoraroczny syn, W ła d y s ła w , k tó ry  leżał 
w  ko łysce, 8-letnia córka M arya  rzuciła się z k rz y ­
kiem do d r z w i ; napastnicy strzelili za nią, ale c h y ­
bili. D ziew czynka szczęśliwie dostała się na podw ó­

rze, wzyw ając na pomoc sąsiadów. W  pokoju znaj­
dowało się jeszcze dwoje dzieci, które w ysz ły  bez 
szwanku. Żony Brzeziny nie b y ło  w domu podczas 
napadu. G d y  nadbiegli żandarmi, Brzezina żył jeszcze 
i zeznał, że jednym  z napastników b y ł  niejaki »Sęp«, 
groźny opryszek, przyjaciel spalonego D łużniew skie­
go. T a k  to okrutnie pomścili bandyci śmierć tow a­
rzyszy.

Stóg siana w yb aw ic ie lem . W  tych dniach 
lotnik warszawski, K rech o w ieck i,  o d b yw ał ćwiczenia 
wzlotowe pod W arszaw ą. W  pewnej chwili maszyna 
straciła rów now agę, jedno skrzydło przechyliło się 
w dół niebezpiecznie, K rech o w ieck i więc, aby się 
uratować, w ykonał tak n a g ły  zwrot w powietrzu, 
że latawiec spadł z w ysokości 50 metrów. Szczęściem 
jednak lotnik gruchnął w sam środek ogrom nego 
stogu siana i nic mu się nie stało. M aszyna u leg ła  
zdruzgotaniu. T a k  więc K rech o w iec k i  zawdzięcza 
życie —  kopie siana.

S k u tk i „w yw oływ an ia  du cliów “. D o pism 
w arszawskich donoszą z pewnej miejscowości na L i ­
twie : W strząsający  przypadek 'wydarzył się na tle
n iew łaściw ych praktyk  w yw o ły w a n ia  duchów, mo­
dnych tam obecnie we dworach wiejskich. Niedawno 
do majątku jednego obywatela, przyjechał pewien 
oficer, specyalista od ^w yw oływ ania  duchów«. N a j­
młodsza córka ow ego obywatela, licząca około 20 
lat, bardzo nerwowa, tak przejęła się odpowiedziami 
osoby, przez którą niby duch mówił, że po k ilku  
wieczorach, poświęconych tym niedorzecznym p ra ­
ktykom , ku lą  rew olw erow ą przecięła pasmo sw ego  
młodego życia.

S trzelan ie pod  parasolam i. J a k  wiadomo 
m ała Szw ajcarya , położona między F ran cyą ,  N iem ­
cami a W łocham i, jest krajem, który  wojen nie p ro ­
wadzi. N ie zagraża mu nieprzyjaciel, kraj ten bo­
wiem nie jest prawie do zdobycia z powodu sw ego 
górzystego  położenia ; nie utrzymuje też Szw ajcarya  
licznego wojska, ja k  inne państwa europejskie. P o ­
siada natomiast szczupłą co do liczby, lecz w yborną 
m ilicyę, to jest wojsko, przeznaczone dla zabezpie­
czenia spokoju w kraju. Żwłaszcza wyćwiczenie tego 
w ojska szw ajcarsk iego w strzelaniu jest słynnem, 
gdyż Szw ajcarzy  sztukę celnego strzelania d op row a­
dzili do doskonałości.

Dziwnem się to może w yd ać , że przy ćwicze­
niach w strzelaniu m ilicya szwajcarska w  porze l e ­
tniej używ a parasoli. Je s t  to jedn ak  pom ysł  bardzo 
praktyczny, słoneczne promienie bowiem nie rażą 
oczu strzelców, którzy  cel doskonale widzą i znako­
micie pod taką osłoną weń trafiają. Obrazek nasz 
przedstawia takie ćwiczenie w strzelaniu pod p a ­
rasolami.

N apad n a  procesyę. Ludzie uczciwi, choć 
niekatolicy, n ig d y  nie drażnią uczuć re lig ijnych  k a ­
tolików, n igd y  nie podają w pogardę religii.  Inaczej
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postępują najwięksi nieprzyjaciele katolicyzmu, m a­
soni, którzy  bardzo rozpanoszyli się w ostatnich cza­
sach we W łoszech. —  Oto napadli oni na procesyę 
B ożego C ia ła  w  miasteczku Fab rian e we W łoszech. 
Tłuszcza nicponiów rzuciła się na ch o rągw ie  kośc ie l­
ne, porw ała  je  i podeptała, poczem napadła na k s ię ­
ży, którzy uciekli przerażeni. B isk u p , niosący 
Przenajśw iętszy  S ak ra m en t,  upadł przewrócony. 
N apastnicy rzucili się na niego, oddział jednak w oj­
ska nadbiegł w  sam czas z pomocą, oswobodził b i­
skupa i odprowadził go  do kościoła. N iecny  czyn 
masonów w yw o ła ł  w  całej oko licy  w ie lk ie  oburzenie.

Spalona rodzina. W  jednej z w iosek  pod 
M edyolanem , we W łoszech, w ybuch nął pożar a p ło­
mienie ob ję ły  w okam gnieniu pokój, w  którym  znaj­
d ow ały  się dzieci. M atk a  starała się uratować swe 
dzieci, lecz jedynie niem owlę udało się w yd ob yć  z tru­
dem przez zakratowane okno. W idząc ostatecznie, 
że dzieci nie zdoła ocalić od strasznej śmierci, nie­
szczęśliwa kobieta rzuciła się w płomienie, nie chcąc 
przeżyć sw ych najdroższych istot.

Sroga zem sta  pszczół. Dwóch malców, b li­
źniaków, synów  urzędnika rządowych kolei szwajcar­
skich, baw iło  się drażnieniem pszczół, krzątających 
się dokoła ula. N ag le  c a ły  rój pszczół w yp a d ł  z ula, 
rzucił się na malców i pokłuł obu tak strasznie, że 
obaj zmarli. Sm utny  ten w yp ad ek  niechaj będzie 
przestrogą dla dzieci naszych czytelników, posiada­
jących  pszczoły, ab y  od uli trzym ały  się zdaleka.

O jciec trzytlzieściorga  d zieci. W  jednem 
z mniejszych miast środkowej Fran cy i,  u pew nego 
włościanina o d b y ły  się okazałe chrzciny z powodu 
narodzin trzydziestego dziecka. Trzeci raz żonaty ów 
szczęśliwy ojciec miał 17 synów  i 13 córek — z tej 
liczby żyje dotąd 22 dzieci. W  czasie uczty, pod- 
ochocony winem, zapewniał, że ma nadzieję docze­
kać się jeszcze 20 synów.

J a k  A m eryk an ie  zachęcają  do czytania  
ciek aw ych  p o w ieśc i. W  mieście Chicago w A m e ­
ryce  usłyszeli przechodnie na jednej z ulic przera­
źliwe k rzyk i na pierwszem piętrze pewnej w spania­
łej kamienicy. W net potem strzaskano od wewnątrz 
okno w  tem pomieszkaniu, a w oknie ukazała się 
m łoda kobieta w  najwyższem wzburzeniu i spuściła 
drabinkę sznurową. S zyb k o  zaczęła schodzić po dra­
bince, a tuż za nią w yp a d ł  z pokoju m łody człowiek 
w  e leganckiem , ale świeżo poszarpanem ubraniu 
i w szedł na drabinkę. W  chwilę potem ukazał się 
w  oknie mężczyzna ze sztyletem w ręce i począł za 
nimi schodzić, z ok rzyk iem : »Ha! nędznico n iew ier­
na, musisz zginąć !« N a  dole dostali się kobieta  i mło­
dy  mężczyzna w ręce policyi. Mężczyzna ze sztyle­
tem zatrzymał się na drabinie i przem ówił donośnym 
głosem  do tłumu zebranego przed domem w te s ło ­
w a :  »Panie i panow ie! Je s t  to scena z bardzo c ieka­
wej powieści, drukowanej obecnie w gazecie«.

G odne n aślad ow an ia  i  u  nas. W  Stanach 
Zjednoczonych w alkę  z pijaństwem prowadzi się 
z w ie lk ą  e n e r g ią : najpopularniejsza instytucya, m a­
jąca  na celu leczenie pijaków, uratowała w  przecią­
gu lat 20 przeszło 300.000 opętanych w ódką od ich 
zgubnego nałogu. Ci odrodzeni zawiązali sto w arzy­
szenie trzeźwości, liczące obecnie 30.000 członków. 
Je s t  to jedyn e  w świecie stowarzyszenie, składające 
się z samych b y ły c h  pijaków  nałogowców . W  na­
szym kraju, gdzie pijaństwo, niestety, ty le  moralnej 
i m ateryalnej szkody przynosi, tak  wśród robotniczej 
ludności po miastach, ja k  i po wsiach, bardzo p rzy­
dałaby się energiczna praca tak ieg o  stowarzyszenia 
przeciw pijaństwu. W ie lk ą  zasługę p o łoży lib y  ludzie,

którzyby  się pracą tą zajęli, wobec narodu, potrze­
bu jącego ludzi dzielnych, energicznych i pracow itych 
a pijaństwo przymioty te zabija.

N iezw yk ły  dziw  przyrody. Zdarza się dość 
często, że człowiek jak iś  lub zwierzę urodzi się z nie­
zw yk łą  w łaściw ością  budow y ciała. T a c y  ludzie po­
kazują się za pieniądze, podobnie ja k  i zwierzęta, 
które k a p rys  natury  w yposażył albo w  g arb  olbrzymi, 

albo kazał dwojgu zrosnąć się 
bokiem lub plecami i tak pę­
dzić życie. Ludzie bez rąk  lub
0 jednej nodze, albo bez nóg 
są w większych miastach dość 
często do widzenia.

A le  n ietylko istoty z ciała
1 krw i podatne są do takich 
n iezw ykłych w y b ry k ó w  natu­
r y ; również i rośliny  zdumie­
wają niejednokrotnie osob liw o­
ściami , których inne z tego 
gatunku nie posiadają. Obecnie 
donoszą gazety, że w lasach 
w Szw ajcary i,  w pobliżu miasta 
Zurich, znajduje się drzewo,

k t ó r e  posiada na pniu olbrzym ią narośl dookoła, tak  
że na niej, niby na ok rąg łym  ganeczku, k ilku  ludzi 
w ygodnie  pomieścić się może. Obrazek nasz przed­
stawia ten osob liw y dziw przyrody.

W ojna z m ucham i. W  Stanach Zjednoczo­
nych A m e ryk i  północnej wzięto się w  ostatnich cza­
sach energicznie do tępienia owadów, szczególnie 
zaś much domowych. Odkąd przekonano się, że mu­
cha przenosi rozmaite zaraźliwe choroby, w yp o w ie ­
dziano jej wojnę bez miłosierdzia i wszędzie tworzą 
się stowarzyszenia, mające na celu jej tępienie. J e ­
dno z takich stowarzyszeń utworzyło się w  W a s z y n g ­
tonie i za pośrednictwem nauczycieli szkół publicz­
nych płaci dzieciom po 4 centy za każdą setkę łe b ­
kó w  much, jak ie  przynoszą. W o b ec  tego jednakże, 
iż mucha rozmnaża się bardzo szybko, choć jedna 
ja sk ó łk a  tysiące ich codzień zjada, wątpić należy, 
czy tępienie much przez ludzi będzie skuteczne.

N ieb yw ała  burza w  N ow ym  Jorku . P o  nie­
słychanych  upałach, pow odujących ud ary  słoneczne, 
zerwała się w tych dniach w N ow ym  Jo r k u  szalona 
burza, która zrządziła ogromne szkody i pochłonęła 
także kilka ofiar w  ludziach. Szalony wicher z ryw ał 
dachy i pozryw ał okręty stojące na kotw icy. S e tk i  
tys ięcy  szyb w oknach zostało w ybitych. W  czasie 
burzy 3 osoby poniosły  śmierć od piorunów. W o d a  
pozalewała w szystkie  ulice. Piorun uderzył również 
w pociąg  k o le jo w y  przepełniony liczną publicznością 
udającą się na w ycieczki w okolicę. N a  jednem 
z przedmieść piorun uderzył w cyrk. K o n ie  zaczęły 
się w yryw ać . P o w sta ł  nieopisany popłoch. C yrk  za­
w alił  s ię ,  przyczem wiele osób zostało ciężko zra­
nionych.

Jarzyny, ja k o  cu d o w n e lek a rstw o . W  P a ­
ryżu utw orzył się niedawno związek lekarzy, którzy 
pono zdolni są zmienić gruntownie charakter czło­
wieka, a to przy pom ocy leczenia jarzynami. A  więc: 
k ied y  jak iś  śmiertelnik jest w tem szczęśliwem p o ­
łożeniu, iż posiada teściową, która za dużo mówi, 
radzi mu ów cudow ny lekarz, by  karm ił gd erliw ą  
babę bia łym i burakami, a skutek niebawem nastąpi 
i teściowa złagodnieje jak  baranek. B ia łe  buraki 
mają być na gadulstwo babskie wybornem  lek ar­
stwem. R ó w n o w a g ę  ducha dają ludziom, wedle rady 
owych lekarzy, ziemniaki, natomiast rzodkiew może 
nawet przeciętnego prostaczka tak usposobić, że za-

1 1 7 i Pi r  i e ż e d  je s te ś c ie  z a k a ta rz e n i, z a c h ry p n ię c i, z a f le g m ie n i i cię/.ko o d d e ch a c ie , f lu id u  F e lle r a  z m a rk ą  „ E ls a f lu id "  ; —  M y s ię  sa -  
U ł j J I i I C i  m i p rz e k o n a liśm y  o je g o  sk u tk u  le c z n ic z y m , u s p o k a ja ją c y m  k a sz e l, o rz e ź w ia ją c y m , p rz y  b ó lu  p ie rs i, s z y i  etc . P ró b n y  tu ­
zin  5  k o r. d w a  tu z in y  8  k o r . 60 h. fra n k o . W y tw ó rc ą  je s t  t y lk o  a p te k a rz  F . V . F e l le r  w  S tu b ic y , E lsa p la tz  N r. 260. K ro a c y a .
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cznie mówić... wierszami! Jeżeli w ogóle te związek 
lekarzy  nie jest tylko żartem, puszczonym w obieg 
przez gazety  paryskie , to w każdym  razie bardzo na­
iwni i ciemni ludzie m ogą  dawać w iarę ich cudo­
wnym  burakom, ziemniakom i rzodkwi!

B an k n oty  ch iń sk ie . R z ą d  chiński zdecydo­
w ał  się na zbudowanie w P ekin ie  kosztem 10 milio­
nów franków  wielkiej, zaopatrzonej w najnowsze 
przyrządy drukarni, w  której będą drukowane chiń­
skie pieniądze papierowe. Dotychczas sposób druko­
wania banknotów w Chinach stanowi n ieprzezwycię­
żoną przeszkodę dla obrotów handlowych. K a ż d a  
prow incya posiada własne pieniądze, które  nie k u r­
sują w prowincyach innych. Ju ż  oddawna projekto­
wano ujednostajnić system monetarny w całem pań­
stwie, lecz nie b y ło  instytucyi centralnej, która mo­
g łab y  się zająć tą sprawą, więc zbudowanie nowej 
drukarni usunie tę trudność i będzie początkiem re­
form y, która dla rozweju Chin posiada olbrzymie 
znaczenie. D rukarnia  pek iń ska  zbudowana jest na 
wzór waszyngtońskiej w  A m e ryce  będzie gotow a za 
dwa lata, w  roku 19 13 ,  zacznie sw ą działalność je ­
dnocześnie z parlamentem, k tó ry  również ma być 
otw arty  w tymże roku. Zaangażowano już dwóch ryto 
w ników  am erykańskich, którzy' będą dozorowali usta­
wiania maszyn i uczyli Chińczyków sztuki rytowniczej.

I le  z łeg o  narob i m u ch a?  W  szkółkach lu­
dow ych  w A m eryce , w stanie K a ro l in y  Połudn. roz­
dano dziatwie bardzo pożyteczne pytania i odpowiedzi:

—  Gdzie rodzi się mucha?
W  brudzie.
— Gdzie żyje mucha?
W  brudzie w szelkiego rodzaju.

—  Czy istnieje co zbyt brudnego dla m uchy?
Nie, nie istnieje.
—  D ok ąd  mucha leci, zerwaw szy się z nawozu 

lub ze spluwaczki?
Do kuchni, spiżarni lub sto łowego pokoju.
— Co mucha tam robi?
S iada na chlebie, owocach i jarzynach. W p ija  

łapki w  masło i kąpie  się w maślance.
— Czy mucha siada na człowieku chorym na 

gruźlicę, ty fu s  lub cholerynę?
S iada i może następnie przelecieć na ciebie.
—  Czy więc mucha jest niebezpieczna?
T ak , mucha jest wrogiem  niebezpieczniejszym 

dla człowieka, niż dzikie zwierzęta i g a d y  jadowite.
— Co za choroby może przynieść mucha na ciebie?
Tyfus , gruźlicę, cholerynę i inne.
— J a k ?
N a skrzydełkach  i łapkach kosmatych.
— Czy mucha zabiła już kogo?
Zabiła więcej żołnierzy podczas w ojny hiszpań­

sko - am erykańskiej, niż kule Hiszpanów.
— Gdzie zdarza się najwięcej w yp ad ków  t y ­

fusu, gruźlicy, choleryny?
Tam  gdzie jest najwięcej much.
— A  gdzie jest  najwięcej much?
Tam, gdzie jest najwięcej brudu.
— D laczego powinniśm y tępić m uchy?
D latego, ab y  nas nie tępiły .
— J a k  powinniśm y tępić m uchy?
Przez utrzym ywanie czystości, usuwanie brudu 

z mieszkania i do k o ła  domu, zapomocą papieru le p ­
k iego , nafty, przyrządów do chwytania much i t. p.

T ę p  muchy, ja k  chcesz, ab yś  je tylko t ę p i ł ! ! !

Zagadki do nagrody.
1 . ŁAMIGŁÓWKA.
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Pierwsze jest literą, nie rób se z nią kwasu,
A  pomyśl o drugiej, jest to miara czasu; 
Trzecie do potrzeby, dosyć wiele warte,
Gdy zaś przed świętami znowu bywa czwarte, 
Piąte dwie stolice austryackich krajów,
Gdy chcesz nazwać szóste poznaj polskich

[królów;
Siódmy w dom przychodzi —  wiadomość

[przynosi,
Ósme radbyś widzieć — nim Cię znów śmierć

[skosi.
Gdy się człek zestarzy, przyda się dziewiąte, 
A ch  ! jaki ten biedny, kto straci dziesiąte. 
Jedenaste litera — ta nie zajmie Cię już. 
Litery podane tak je dobrze ułóż,
Żeby rząd poziomy środkiem i pionowy 
Imię króla dały. Ten, choć był król Polski 
Musiał się gdzieś przenieść w dalsze od nas

[wioski.

2 . SZARADA.
(Nadesłał Izydor Warzała z Lęgu).

Drugie z czwartem robi każdy wtedy, gdy
[umiera,

Trzecie-czwarte do picia są dobre i warte. 
Lecz kto go dużo pija to mu w głowie przy­

biera.
A  gdy już zgadniecie drugie-trzecie-czwarte. 
To do pierwszego jest miejsce otwarte.
A  całość jest to ta kraina
Co się od Galicyi zaraz rozpoczyua.

3 . SZARADA.
(Nadesłał Franc. Hawrot z S.).

Pierwsza zgłoska milczeć każe,
Druga trzecia mowy wiele,
Pierwsza druga barwę wskaże,
Każdy dowie się w niedziele,
Całość w każdej »Roli« znajdziecie, 
Jeżeli z uwagą czytać ją będziecie.

4 . SZARADA.
(Nadesłał Jan  Głowacz z Ż.).

Wprzód weź pierwszą trzecią potem, 
Naczynie masz szczero-złote,
Druga z trzecią, to wprost męka,
Co nas wszystkich we śnie nęka.
Całość to polskie ubranie,
Myślę, że każdy odgadnie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich zagadek 
przeznaczamy do wylosowania, jak zwykle, 
dwie oprawne książki.

Rozwiązania może nadsyłać każdy, nagro­
dę może wylosować tylko prenumerator R o l i .  

Termin do 9 lipca 191 1 roku. Adres: R e -  
d a k c y a  Ro/i, K r a k ó w , u lic a  św . T o ­
m asza  1. 3 2 .

Znaczenie zagadek z nr. 25 R o l i : 1) Łam i­
główka : S ta n is ła w  W y sp ia ń sk i, 2. Sza­
rada: M a ra to n , 3. Zagadka: 4  p ta k i  
3  d rz e w a , 4. Kw adrat: W e se le , 5. Sza­
rada: C h a łu p y , 6. Szarada: Z a p a łk a ,  
7. Szarada: Su m ien ie .

W  oznaczonym czasie rozwiązania nade­
słali PP.:

J. Jakubowski z B., M. Kubica z B., A . 
Pacuła z O , W . Kapuściński z L ., W  Flis 
z L . g., Z. Bogdański z I., 1. Warzała z L ., 
J .  Polniak z Ż., J .  Bąbaś z S., S. Dziadyk 
z M., J Łopatka z J., F . Klocek z N. T., 
R . Kula z M. K  , F . Teper z M. K ., J. Bra-
nikowski z R., J .  Hirszberg z K., S. Wnęk
z P., W . Skimira z Sz., S. Kumięga z T.,
I. W”ryk z T., S. Misiewicz z Cz., Serafin
Michał z W . Z., B. Targowski z T ., M. Czo- 
pik z W.,’ A . Bezokówna z K. m., W . Pie­
trucha z Rz. N „ Wojciech Razmus z S., Jan  
Drąg z M., Adam Warchoł z Z., St. Fran­
czak z P., A . Żebrok z B., J. Czarnik z Rz., 
J .  Brzeziański z K  , M. Kołotyło z W ., Jan  
Bąbaś z S., M. Kubica z B., Zygmunt Bo­
gdański z I., Ant. Janas z K., Jan Szybow- 
ski z D.

Pierwszą nagrodę p. t. W asi Ojcowie 
Kaczkowskiego wylosował p. M ich a ł K o ­
ło  tyło  z W ., zaś drugą p. t. Zajmujące 
p o w ia s tk i  |>. J a n  S z y b o w s k i z D.

t t Czuwaj o
opakow aniu paten- 

w k r a j u  f a b r y k i

Za dobroć g a tu n k u  
się darmo i opłatnie.

b i b u ł k i  do p a p i e r o s ó w  w książeczkach 
towem po 4 halerze, w y r o b u  n a j w i ę k s z e j  
tutek i bibułek cygaretowych,

  RU D O LFA H ERLICZKI w Krakowie.
hygieniczne wykonanie daje firma z u p e ł n ą  g w a r a n c y ę .  W z o ry  w ysy ła

*5*
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Odpowiedzi Redakcyi.
Redakcya nie przyjmuje listów  nieopłaconych i poczta 

odsyła je z powrotem.
Władysław B i e d r o ń  w P . : Wiadomość o pożarze już mie­

liśmy, więc zapóźno. Z wierszami trudna sprawa, gdyż ich mamy bar­
dzo dużo. —  R o s i e k  Bartłomiej w B . : Zniszczony numer wysła­
liśmy. O legendę prosimy, jeżeli będzie dobra chętnie wydrukujemy. 
G ł u c  Władysław w S . : Prenumerata zapłacona do końca roku. — 
W ł. K o z a  w T.: Umieścimy. — Józef K a p u ś c i ń s k i  w L.: Socya- 
lizm dąży przedewszystkiem do tego, aby przewódcom socyalistów 
było dobrze kosztem robotników. Dalszem dążeniem socyalizmu jest 
wydarcie z serc wiary katolickiej, a zrobienie z ludu bandy zjadaczy 
chleba. Co do mojej kandydatury, tom jej nie stawiał dlatego, gdyż 
uważałem, że więcej dobrego można zrobić przez redagowanie gazetki 
dobrej, niż przez posłowanie. Za słowa pełne życzliwości dla mnie 
i dla naszej pracy serdeczne »Bóg zapłać**. — B i l i c k i  w K .: Wier­
szyki dobre.

Potwierdzenia prenumeraty:
W  dalszym ciągu prenumeratę nadesłali PP.:
Folta Jakób z^Ch. (2 K .), Trybulski Piotr z T. (2 K .) ,  B o ­

rowiec Jan z B. (2 K .), Bożękiewicz Piotr z B. (2 K .), Jan  W oś 
z W . (2 K .), Matusiak Jan z M. (2 K.)t Walenty Czechowski z K .

(2 K .), Franciszek Michno z Cz. (2 K .) , Wincenty Garoń z B. 
(2 K  ), Józef Dąbrowski z Z. (2 K .) , Jędrzej Bolechała z L. (2 K .), 
Jan Sztafiński z H. (2 K .), Jędrzej W ilk z F . (2 K.), Kusak Jan 
z O. T.. (1 K .), Kopeć Ludwik z S. (2 K .), Kliś Jan  z S. (2 K .), 
Węgrzyn Józef z K . (2 K .), Michał Cholewa z M. (2 K .), Jan  Stań­
czyk z Sz, (4 K.). Burdzy Andrzej z B. (2 K .), Grygierczyk Ludwik 
z Cz. (2 K.), Kolucki Andrzej z J .  (1*93 M.), Winiarski Ludwik 
z O. (2 K.), Jakób Piechut z R ,  (4 K .), Walenty Bebak z L . W . 
(4 K.): Władysław Głuc z S. (2 K.), Michał Kaczocha z S. (2 K.), 
Jan Bułka z P. (2 K .), Janina z K . (2 K .), Biel Józef z O. (2 K .j, 
Chojnacki Antoni z M. (2 K.), Mars Jan z M. (1 K .), Tekieli Jan  
z T . (2 K .) , Konicki Marcin z S. (2 K .), Tyleński Teofil z G. N.
(2 K .) , Szczepan Kamiński z P. I. (2 K .), Szczekot Floryan z Ch.
(2 K .), Zawiślak W . z G. (2 K .), Boryczka Franciszek z B . (2 K .), 
Wzorek Henryk z O., Paweł Śniegoń z O. Ż. (2*50 K .), Józef 
Tomiczek z U. (2 K.), Józef Stęchły z K . (2 K .), Jan Majerski 
z D. (2 K .), J. H. Lukasiewicz z J. (2 K.), Piotr Nowiński z U. 
(2 K .), Bujas z N. W . (2 K .), Marcin Węglarz z W . (2 K .), Józef 
Kiełbasa z U. (2 K.), Michał Chłoń z O. (2 K .), Feliks Szewczyk 
z R . (2 K .), Jan Maślak z B. (2 K .) ,  Matusecki Józef z S. (2 K .), 
Franciszek Klam ka z L. M. (2 K.), Wojciech Szumieć z B. M.
(2 K .), Stanisław Wais z K .  (2 K .), St. Czerniec z P . (1 K.), Lu ­
dwik Lągawa z Z. (2 K .), Józef Brzdęk z W . O. (2 Kor.), W ła ­
dysław Krzywak z O. (2 Kor.), Dr. Nechowicz z B. (2 Kor.),

C e n y  b y d ła  na targowicy krakowskiej w dniu 27 czerwca:
B u h a j e ............................................................. Kor. 180 do 200 za sztukę
W o ł y ........................................................... „ -  „ -  „
K r o w y .................................................................„ 170 „ 270
Jałówki . . . .     120 140 „
C i e l ę t a ...........................................................„ 28 ,, 70 „
Owce i k o z y  —  „  — „
Świnie (bita waga) .................................... „ 144 „ 159 za 50 kg

C e n y  z b o ż a  na targu Kleparskim w Krakowie w d. 27 czerw:
P szen ica.................................................... K or. 12 10 do I2 ’ć0 za 50 kg.

Ż y t o ........................................................  „ 8.70 „ 9-ro „
Jęczm ień ...................................................  n 8 . 6 0  „ 9'25 „

O w ie s ........................................................  „ 9-20 „ i o  —  „
Otręby p s z e n n e .....................................  „ 5-75 „ 5-95 „
Otręby ż y t n i e ..................................... ........ 5 7 5  „  5^90

Rozwiązania najlepiej nadsyłać na kartkach poczto­
wych; uprasza się nie załatwiać na tych samych kar­

tkach innych interesów do redakcyi.

której zależy na zdrowej skórze, a zwłaszcza 
chce wygubić piegi, i mieć białą, delikatną 

płeć oraz ją utrzymać, myje się tylko
Steck en p ferd a  M yd łem  Lilio w em

(M arka Steckenpferda) .

Bergmana i Ski, Djeczyn n/Ł. Sztuka po 
80 halerzy we wszystkich aptekach, drogue- 

ryach, handlach pachnideł.
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Z JE D N O C Z O N E  A U S T R Y A C K IE  T O W A R Z Y S T W O  Ż E G L U G I  P A R O W E J

Jlustro-Jimericatta
R e g u l a r n a  i b e z p o ś r e d n ia

komunikacya z Austryi do A m eryk i północnej: (S ta n y  Zjednoczone i K a n a d a ) ; 
do A m eryk i p o łu d n io w e j:  Argentyny, Brazylii  i t .d.

w ruchu osobowym i towarowym  zapom ocą najn ow szych, pierwszej klasy parowców o podwójnej śrubie.
Na parow cach aparaty telegraficzne bez drutu, system u Marconiego.

R O Z K Ł A D  J A Z D YInformacyj udzielają i sprzedaż kart okrętowych 
uskuteczniają :

Dla zachodniej Galicy i  i B u k o w in y :

K r a k ó w : Jeneralna Ajencya  A u s t r o - A m e r i k a n y
(Goldlust i Ska . Biuro spedycyjno - komisowe) 
ulica L u b i c z  7 na przec iw  dworca kolejowego.

Dla Galicy i  w sc h o d n ie j :

L w ó w : Biuro pasażerskie Austro - Amerikany
Na Błonie 2.  oraz wszystkie prowlncyaiialne ajencye, następnie

Trye st: Dyrekcya  Au stro-Am erik any, via Wolin Piccolo 2. 
W iedeń: Biuro pasażerskie A u s t r o - A m e r i k a n y ,

II .  Kais er Josef str .  36. 1 1 4

a )  z T r y e s t u  do N o w e go  Jorku :

Oceania . . . .  I lipca
Martha Washington 8 lipca
Argentyna . . .  29 lipca
Martha Washington 19 sierp.

ii) z T r y e s t u  do A r g e n t y n y :

Francesca 
Laura 
Atlanta .

29 czerw. 
20 lipca 
10 sierp.
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Wydawcy: Dr Jan Hupka i Jan Kaczak. Odpowiedzialny redaktor: Antoni St. Bassara
Drukarnia ..Czarna" w Krakowie, pod zarządem Aleksandra Świersyńskieeo.


